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HISTORYCZNA WIADOMOŚĆ LITERATURY NAUK PRZY- 
RODZONYCH W PROWINCYI NASZEJ. — OBRAZ NAU- 
KOWYCH PODRÓŻY I ZBIORÓW. 


Równo z założeniem uniwersytetu lwowskiego 
przez cesarza Józefa w roku 1784 rozpoczyna 
się era nauk przyrodzonych dla naszćj prowin- 
cyi. Naukowo ukształceni ludzie, którzy zaj- 
muja katedry różnych wydziałów tćj umiejętno- 
ści, rozpoczynają naukowe podróże po kraju, 
robią zbiory naturaliów krajowych, i opisują tę 

e „ ~ e 
prowineyję w osobnych dziełach, a za Ho do 
tych prac służy rządowa karta skróślona w sku- 
tek geometrycznego pomiaru kraju. “ 
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Hacquet, Francuz zrodu, autor znakomity, pi- 
szący w swym czasie po łacinie, po francuzku 
i po niemiecku, zostający w służbie cesarskiej, 
ale naukowo zawsze połączony z uczonym świa- 
tem swćj ojczyzny, był pierwszym, który przez 
czas dłuższy podróże po kraju robił, całe pół- 
nocne stoki karpat od Wieliczki aż po siedmio- 
grodzkie góry zwiedził, i pićrwszym, który ten 
kraj w obszernóm dziele naukowo opisał 1. 


Dzieło jego jest właściwie geograficzne, w ob- 
szerniejszóm znaczeniu tego słowa; obejmuje ca- 
łą naturę, lud i polityczne stosunki kraju podług 
ówczesnego stanowiska nauk, z pewną znajomo- 
ścią rzeczy. Największą jednak zasługę położył 
Hacquet jako naturalista, lubo styl jego przewle- 
kły, zawiła, zastarzała i trudna terminologia to 
dzieło obecnie w części niezrozumiałe robią — ża- 
dna gałęź nauk przyrodzonych nie była mu obcą, 
i owszém praw był każdćj i podług ówczesne- 
go stanowiska robił poszukiwania gruntowne pod 
każdy m względem i naukowo uznane, — chociaż 
forsą jego była właściwie botanika, jak to się 
okazuje z prac jego osobno ogłoszonych o alpej- 
skich okolicach Karintyi i Iliryi. 


Dzieło jego opisujące północne stoki Karpat, 
jest dziś już bardzo rzadkie, mało u nas znane, 


1. Hacquet's Neueste phisikalisch-politische Reisen in den 
Jahren 1788. 1795 durch die Dacischen und Sarmatischen 
oder nördlichen Karpathen. Nürnberg 1790 bis 1796. 8vo. 
4 Theite. 
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ale może być jeszcze po tylu następnych pracach 
czytane z prawdziwą korzyścią, bo daje obraz 
kraju bardzo właściwy, i z niego można się o 
wielu rzeczach dowiedzićć, które się zmieniły, i 
dziś już tylko do historyi należą ; — pod wzgle- 
dem zaś wiedzy geograficznćj, pozostaje war- 
tość tego dzieła niewzruszoną, i po dziś dzień nie 
mamy lepszego opisu, któryby wyświecał całość 
naszćj prowincyi w tych granicach, jak ją zakré- 
Śl4 Haequet wswćm dziele, lubo w pojedyńczych 
gałęziach przyrodzonych nauk poźnićj się zna- 
komite okazały prace. 


Hacquet żył przez lat wiele we Lwowie, zkąd 
swoje naukowe wyprawy po kraju rabiał, i gdzie 
był profesorem publicznym przy świćżo przez 
cesarza Józefa założonym uniwersytecie — na- 
stępnie został przeniesiony do Krakowa, gdzie 
się zbiory jego dotąd przechowały, 


Równocześnie prawie z dziełem Hacqueta zja- 
wiła się rządowa karta geograficzna naszćj pro- 
wincyi — pod dyrekcyją Liesganiga 1790 roku 
wydana. Olbrzymie to dzieło wykonane z nau- 
kową dokładnością, daje po raz pierwszy wła- 
śeiwy obraz tego kraju pod względem topografii, i 
naucza na wielką skalę z ścisłością geometryczną 
ch oznaczonego obszaru. 
Rzeźba górzystćj okolicy kraju, tudzież wklęsłość 
dolin i okolic podmokłych nie występuje wpra- 
wdzie wybitnie, inie według dzisiejszego sposo- 


o prawdziwych rozmie 


418 


bu rysowania wzniosłego poziomu — podobnież 
nie są obszary leśnych okolie oznaczone jeszeze 
w pierwszćm wydaniu tćj karty—ale pod wzglę- 
dem wodnćj siatki kraju, położenia i nazwisk 
wsi, miast i rzók, nie pozostaje nie do życzenia. 
Ta karta wzbogaciła wiedzę geografii powsze- 
„chnćj, przez nią owzymała naukowa Europa po 
raz pierwszy prawdziwy obraz tćj części ziemi— 
przez nią zostalo rozpostarte tfo dla wszelkich 
dalszych poszukiwań pod względem statystyki, 
etnografii i pojedyńczych wydziałów nauk przy- 
rodzonych;—a że została wydaną na tak wielką 
skalę, posłuży ona na dlugo jeszcze do wszelkich, 
nawet bardzo szczegółowych poszukiwań w sfe- 
rze umiejętności. Słusznie tedy potrzeba ją poli- 
czyć w literaturze za wielkie zasadnicze dzielo, 
które wyświeciło umiejętnie po raz pierwszy ogól- 
ny i prawdziwy obraz tego kraju. 


We dwa dzieła, dzieło Hacqueta i karta Lies- 
ganiga, jak rozpoczynają literaturę krajową: tak 
pozostały po dziś dzień jedynćm źródłem do 
poznania jego pod względem geograficznćj wie- 
dzy. Po nich dopiero nastąpiły poszukiwania 
szczegółowe pod względem pojedyńczych wy- 
działów nauk przyrodzonych, które po kolei wy- 
mienione następują. 
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A. PRACE W WYDZIALE MINERALOGII I GEOGNOZYI 
PRZEDSIĘWZIETE. 


Równocześnie kiedy się Hacquet zajmował wy- 
pracowaniem widoku całego kraju z ogólnego 
stanowiska geografii, rozpoczął Fichtel 1 swoje 
SZCZ 


gólowe mineralogiczne poszukiwania. Opi- 
sal pod tym wzgledem siedmiogrodzką ziemię 

~ e l, e 
szczegółowo, a pobieżnie przeszedł północne 
stoki 


arpat. Ðziefo to obejmuje wielkie obsza- 
ry karpackich krain li pod względem geognozyi, 
(podobnie jak dzielo Hacqueta, który z punktu 
tego rozpoczął swe poszukiwania w siedmiogrodz- 
kićj ziemi, gdzie je Fichtel zakończył i posunął 
się pasmami gór karpackich na zachód aż do 
Wieliczki) topografia kraju jest w nim zaniedba- 
na i raczćj lekko dotyka tylko kierunku główne- 
go gór i rozgranicza nićmi przyległe krainy po- 
litycznie — nie daje ani pomiarów ani karty, nie 
ma ścisłości naukowćj, a nawet w swym zawo- 
dzie może być tylko w części, i to z wielką 
ostrożnością użyte jako materyjať do przyszłych 
poszukiwań, bo fakta nie są w nim pojęte we- 


ug dzisiejszego stanowiska nauki, a więcćj ko- 


sztuje pracy sprawdzać niepewne daty, niż robić 
zupełnie nowe poszukiwania. Zbiorów nie zosta- 
wif żadnych Fichtel, przynajmnićj w kraju na- 


a 


szym, a gdy nie dał karty geologicznej: jest 


1. J. E. con Kichtel's mineralogische Bemerkungen über die 
Karpathen. Wien 1791 bis 1794. Sco. £ Theile. 
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dzieło jego ciemne i trudne do pojęcia, nawet że 
już pominiemy zastarzałość jego pod względem 
postępu umiejętności — należy tedy li do histo- 
ryi literatury, i nie może służyć do praktyczne- 
go użytku. 

W krajowćj naszćj literaturze jest imię wie- 
kopomnego Staszica tym pierwszym Światłym 
punktem, od którego nauki przyrodzone, a mia- 
nowicie poszukiwania geognostyczne nową po- 
czynają erę. Dzieło jego o Ziemiorodztwie kar- 
patów i innych gór i równin polskich w Warsza- 
wie 1805 in 4to zkartami i rysunkami, jest pra- 
wdziwie umiejętne, geognostycznie obejmujące ca- 
dy obszar naszego kraju, równa się co do grun- 
towności poszukiwań i wykładu najcelniejszym 
tego rodzaju pracom, które równocześnie się zja- 
wiły wśród oświeconych narodów zachodnićj 
Europy. Co tćm bardzićj na zaletę tego znako- 
mitego geognosty polskiego służy, gdy zważym, 
że umiejętność geognozyi w owych czasach by- 


ła nauką nową, świeżo dopiero stworzoną przez 
wielkiego Wernera. W chwili tedy, kiedy się za- 
ledwo teoryja tćj umiejętności ostać mogła, roz- 
począł już Staszie w kraju praktyczne poszuki- 
y ię 
umiejętność wprowadził do kraju, gdzie niebyło 


wania, a gdy się zastanowimy, że pierw 


jeszcze współpracowników, ani robot poprzedni- 
czych tego rodzaju — gdy się zastanowimy, że 
język nałamał do wyobrażeń umiejętności i stwo- 
rzył sam jeden terminologię — gdy nakoniec na 
tak wielkie rozmiary rozszćrzył granice swego 
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dzieła, i tak ogromny obszar ziemi objął umie- 
jęnym wzrokiem, podziwiać przychodzi i potęgę 
jego ducha i masę erudycyi jego i niezłomną 
wytrwałość. 

Słusznie téż otacza imię Staszica cześć poto- 
mnych, jak zasługi jego cenić umieli współcze- 
śni, a gdy się stanowisko umiejętności z postę- 
pem lat odmieniło, a miejsce dawniejszych domy- 
słów zastępują naukowe pewniki: zostanie zawsze 
przy wiekopomnym SŚtaszicu ta zasluga, że 
wzbogacił wiedzę narodu jedną wielką umieję- 
tnością, a potężny jego język geoguostyczny, 
który raz wpłynął do skarbnicy narodowćj, prze- 
żyje go na zawsze, i będzie przyświadczał jego 
zasłudze w uściech wszystkich uczonych. 

Wielki Werner był neptunistą, aStaszic uczniem 
jego. Plutoniczna teoryja Hultona została dopie- 
ro nowszćmi czasy, 0 ile prawdy w nićj było, 
stwierdzoną i wprowadzoną do geognozyi geniu- 
szem wielkiego Bucha, pierwszego geologa dzi- 
siejszych Niemiec. Teoryja neptunistów utrzyma- 
ła się tylko częściowo, z tą téż oględnością, na- 
leży się zapatrywać na pracę Staszica. Poszuki- 
wania jego są prawdziwe co do miejscowych zja- 
wisk, ale umiejętne wytłómaczenie onychże ma 
na sobie cechę szkoły, z której wyszedł, i nie 
jest dostarczającćm podług dzisiejszego stanu 
umiejętności. Rozróżnić jednak należy rozprawy 
Staszica pojedyńczo w osobnych broszurach wy- 
szłe, lub częściowo umieszczone w rocznikach 
towarzystwa przyjaciół nauk od jego dzieła, któ- 
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re poźnićj wyszło „o ziemiorodztwie Karpatow i 
innych gór i równin polskich przez X. Stanisła- 
wa Staszica w Warszawie 1805. Ho z sztycha- 
mi i kartami.“ W rozprawach swoich bowiem, 
złożył Staszie rezultaty swoich własnych i ory- 
ginalnych poszukiwań w skutek podróży, które 
robi! sam po kraju w atrach i po zachodniej 
części Karpat. W dziele zaś chcąc uzupelnić ca= 
ły obraz Polski, i geograficznie z nią polączo- 
nych krain, wspiera się na pracach swoich po- 
przedników, a to, co przytacza o Węgrzech; 
siedmiogrodzkićj ziemi, Multanach i Wołoszczy= 
źnie jest po największćj części kompilacyją, opar- 
tą na dziełach Fichtla, Bórna i Esmarka. Zbio- 
ry wszystkie jakie Staszic wielkićm staraniem 
zgr omadził, darował towarzystwu przyjaciół na- 
uk w Warszawie. 

W dziesięć lat po dziele Staszica, wyszła bro- 
szura Szyndlera 1, która pod względem geolo- 
gii, araczćj górnictwa dla naszćj prowincyi wiel- 
kićj jest wagi — w widokach ogólnych daje bo- 


wiem bardzo dokładny rys kraju. Krótko, umie- 
jętnie i do pojęcia łatwo wyłożona rzecz jest obja- 
śniona małą kartą, która szczególnićj kierunek 
dokładnie wskazuje, w jakim rudy żelazne gó- 
rami strychują na północnych stokach Karpat. 
Te szczegóły są tak prawdziwe, że je nawet w 
klasycznóm dziele Pusza powtórzone znajdujemy. 


1. K. Ritter v. Schindler's geognostische Bemerkungen über 
die Karpatischen Gebirge im Königreich Galizien und Lodome- 
rien. Wien 1815. 8vo. 
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Zbiorów, ile nam wiadomo nie zostawił Szyudler 
w kraju, i niewiemy nawet, czy je robił. 

Beudant ! w podróżach swoich opisuje wła- 
ściwie Węgry, południowe stoki i wschodnie 
skrzydło Karpat pod względem mineralogicznym 
i geologicznym, a dopełniając ten obraz wciągnął 
także w plan tćj pracy północne stoki Karpat i 
Tatry, znając mało te kraje, gdyż całą tę podróż 
odbył w jednym roku. Dzieło to jest tedy dla 
znajomości naszćj prowineyi małćj wartości. Ca- 
łe zadeterminowanie karpackich formacyi jest 
błędne w tém dziele, a geologiczna karta, o ile 
się dotyczy północnych stoków Karpat, nie prze- 
trwała krytyki poźniejszych badaczy — o zbio- 
rach nie ma ani mowy. Do poznania prowincyi 
naszćj pod względem mineralogii i geologii słu- 
żą tedy głównie dzieła ta wspomnionych autorów, 
które jednak według dzisiejszego stanowiska u- 
miejętności przyrodzonych, przychodzi ogółem 
policzyć do starćj literatury. 

Wprzódy nieco — równocześnie z nićmi i po 
nich, pojawiały się broszury i pojedyńcze rozpra- 
wy różućj objętości tych samych lub innych au- 
torów zagranicznych, umieszczane w różnych 
językach, po różnych czasopismach, które całego 
kraju lab pojedyńczych okolie dotknęły pod 
względem mineralogii i geologii. — Prace te są 
bardzo różnćj wartości, wpłynęły dziś jako ma- 


1. Voyage minćralogique et géologique en Hongrie pendant 
Vanuce 1918. 3 vol. 4. Paris 1822. 


Zeszyt V. 15 
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teryjał do poźniejszych dziel, o ile miały war- 
tości naukowćj, i należą tém samém właściwie 
już do starćj literatury. Na uwagę zasługuje tu, 
iż kopalnie solne Bochni i Wieliczki mają swoję 
własną, a nawet znaczną literature, podobnież 
zwróciły na siebie źródła i wody mineralne na- 
szego kraju uwagę nie tylko geologów, ale tak- 
że chemików, którzy się rozbiorem onych zajęli, 
i lókarzy, którzy je polecają pod względem lé- 
karskim. Ztąd tćż są te prace nie tylko czysto 
geologiczne, ale częstokroć mieszanćj treści, za- 
wierające chemiczne i lćkarskie wiadomości — tu- 
dzież opisy okolicy i miejscowych urządzeń ką- 
pielowych zakładów. 

Oprócz już wymienionych dzieł, broszur i roz= 
praw pojedyńczych, które opisują kraj nasz głó- 
wnie, lub wyłącznie pod względem geognozyi i 
mineralogii, wspomnićć tu przychodzi o dziełach, 
broszurach i rozprawach zbiorowej treści, które 
zawierają w sobie geognostyczne oddziały; tu 
zasługują głównie na uwagę dzieła Genersycha, 
Wahlenberga i Sydowa. Wszyscy ci trzéj auto- 
Tatrach — a przeto dotknęli w ma- 


rowie pisali o 
déj tylko części naszą prowincyję. 

Genersycha 1 prace, przez Bredeckiego wyda- 
ne, mają tę zasługę szczególnićj, że łączą w wy- 
kładzie swym pojęcia geognostyczne z pojęcia- 


1. Chr. Genersich Reise in den Karpathen; mit vorwiglicher 
Rücksicht auf das Tatragebirge herausgegeben v. Bredetski Svo. 
Wien. 1807. Geistinger. 
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mi plastyki, ograniczając się jednakowoż głównie 
na dolinę spizką, nie obejmują nawet całości T'a- 
tów, i lubo w ogólności biorąc nie są bez zna- 
cznćj zasługi, ustępują miejsca poźniejszym po- 
szukiwaniam w literaturze. 


Dzieło Wahlenberga + o roślinności Tatrów 
napisane w skutek oryginalnych poszukiwań, i 
podług zbioru zielników Mauksza zachowało po 
dziś dzień niewzruszoną wartość. Dzielo to skła- 
da się z dwóch części; w pierwszćj opisuje au- 
tor budowę tćj alpejskićj krainy, naturę skał, ży- 
cie atmosfery, i daje w nićj wiele pomiarów ba- 
rometrycznych — następnie przechodzi do fizyo- 
gnomii roślinności, i wykłada w drugićj części 
życie roślinne tćj krainy. Co do opisu w pierwszćj 
części objętych zjawisk natury, należy ta praca 
do genialnych utworów w literaturze europejskićj. 
Wszystko, co tylko Wahlenberg wyrzekł o Ta- 
trach w swćm dziele pod względem plastyki, ge- 
ologii i klimatologii, jest krótko zebrane, ale pra- 
wdziwe, bystro pojęte i niewzruszone dotąd. Po- 
dobnież daje mała jego karta T'atrów wprawdzie 
tylko ogóły, ale ogóły zakreślone pewną ręką, 
z wielką znajomością rzeczy. (o do wymiarów 
poziomu, sprostowały poźniejsze poszukiwania 


1. Flora Carpalhorum principalium, exhibens plantas in mon- 
tibus Carpalh. inter flumina Waagum et Dunajetg eorumqua 
ramos Arcum et Popradum crescentes, cum mappa physico-qge= 
ographica, tabula altitudines montium ostendente et? tabula bo- 
tanica, Svo major. Göttingae 1914 Vandenhoeck, 
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p. Ludwika Zejsznera i innych, wiele szczegó 
łów; przy Wahlenbergu pozostanie jednak za- 
sługa, że pierwszy prawie w "Tatrach robil tego 
rodzaju poszukiwania. Druga część dzieła Wah- 
lenberga należy wyłącznie do botaniki i jeszcze 


powrócimy do nićj. 

Sydów 1 byf także w Tatrach, a wybrawszy 
się w tę podróż zawcześnie, bo bez stósownego 
naukowego usposobienia, bawił w tćj podróży 
zbyt krótko, a napisał o nićj zbyt wiele. Dzieło 
jego ma w części pozór naukowćj pracy, a w czę- 

ç ) 6 
ści należy do ramot zwykłych turystów. Skom- 
piłlował wszystko eo się tylko skompilować dalo 
bez krytyki; pomimo to jednak odwołują się do jego 
dzieła często zagraniczni pisarze bez znajomości 
przedmiotu i miejscowości, a że obejmuje całość 
pewną topis Fatrów pod każdym niby wzgledem, 
bywatodzieło uważane w literaturze od ludzi mnićj 
świadomych rzeczy za jedyne dzieło praktyczne, 
i służy pospolicie za podręczną ksiażkę dla po- 

é © © 

dróżnych zwiedzających Tatry i część zachodnie- 
x NA Jaiwieksza zas? 4 ziel: 
go Beskidu. Największą zasługą tego dzieła 
jest, że się w nićm spotkać można z kilkoma 
myślami genialnego Humbolda i Karola Rittera, 
przy których duchowe ubóstwo autora jeszcze 
większą wydaje się nędzą; na uwagę zasluguje 


1. V. Sydów Ałbr. Bemerkungen auf einer Reise im Jahre 
1827 durch die Beskiden über Krakau und Wieliczka nach den 
Central-Karpalhen als Beitrag zur Charac. 


ristik dieser Ge- 
birysycgruden und ihrer Bewohner, mit einer Karte. gr. 8. 
Berlin 1930. Dimmter. 


457 


jednak dokładny spis całćj literatury 'Fatrów, 
Beskidu i Wieliczki załączony do dzieła. 


Przychodzimy teraz do sławnego dzieła p. Pu- 
scha 1, które w literaturze europejskićj uznane jest 
za jedyne źródło poznania prowincyi naszćj i ge- 
ogralicznie z nią połączonych krain pod względem 
geologii. Jesto dziefo na olbrzymie rozmiary 

) 
wykonane wedlug dzisiejszego stanowiska umie- 
Jętności z naukową ścisłością. Idąc za wska- 
zówką poprzedniczych prac geologicznych, a 
obejmując równie jak Staszie cały wschodni obszar 
położony między Odrą, Dnieprem, morzem czar- 
ném, wciągnął Pusch w zakres swojego dziela 
także południowe stoki Beskidu i część gór sie- 
dmiogiodzkich, i wyświecił geognostycznie zja- 
wiska tych krain. Dzieło to jest rezultatem wie- 
loletnich poszukiwań i podróży, a zarazem w je- 
027; 
dnéj części rezultatem poszukiwań p. Lilla de Li- 
lienthal, który naukowćmi swémi spostrzeżeniami 
potężnie wsparł pracę znakomitego autora, do- 
starczając mu dat geognostycznych do okolic Po- 
kucia, Bukowiny, Podola i siedmiogrodzkićj zie- 
mi, i przyłożył się nie mało do tego, że autor 
zdołał zakrć 


ślić swe dzieło na tak wielką skalę. 
Po raz pierwszy znajdujemy tutaj zakreślone gra- 
nice każdćj formacyi, po raz pierwszy znajdujemy 
tutaj oznaczony wiek każdćj formacyi, po raz 


1. Geor, Gottlieb Pusch. Geognostische Beschreibung v. Po- 
len, so wie der übrigen Nordkarpathen-Ldnder. Stuttgart Y Tü- 
bingen 2 Theile in Svo. 
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pierwszy widzimy tu wprowadzoną geognozyję 
porównawczą w wykładzie zjawisk miejscowych 
i wszystkie te warunki umiejętności dopełnione, 
których się domaga dzisiejsze stanowisko nauk 
przyrodzonych po umiejętnym wykładzie. "Fen 
objaśniają nadto jeszcze geognostyczne karty i 
przecięcia najzawilszych okolic, wypracowane 
na wielką skalę. Pierwszy raz widzimy w tém 


dziele wyliczone skamieniałości i sytematycznie 
porównawczo opisane, które się znajdują w po- 
ktadach węglowego piaskowca, w pokładach wa- 
pieni różnego wieku, i w pokładach piaskowców 
małżowych. 

Ten oddział pracy i nowych poszukiwań ma 
nadto jeszcze tę zasługę, iż wcielił poprzednicze 
prace pod tym względem pp. I u-Bois i wielce za- 
służonego naukom przyrodzonym w kraju naszym 
Andrzejowskiego. W istocie jest dzieło Puscha 
obecnie kodeksem i niejako węgielnym kamie- 
niem dla wszystkich geognostów badających kra- 
je które opisał, i zostanie nim jeszcze na bardzo 
wiele lat. 

Bardzo szczegółowych, miejscowych i Hugo- 
letnich będzie potrzeba na to poszukiwań, za nim 
się znowu ktoś znajdzie, co jak Pusch wcielić zdo- 
ła prace wszystkich swoich poprzedników w je- 
dno wielkie dzieło, w tak obszernych granicach, 
ztaką krytyką, z taką naukową wprawą i pewno- 


Male uchybienia lub niedostatki nie dość 
zbadanych zjawisk i okolie, do których się sam 
autor przyznaje z naukową sumiennością, mając 
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jedynie prawdę na celu, nie czynią bynajmnićj uj- 
my znakomitym zasługom badacza w óczach 
tych, którzy znają postęp i zmienność stanowiska 
umiejętności , tudzież całą trudność w poznaniu 
wielkich obszarów pod względem geognozyi. 


Wielkie to dzieło p. Puscha uzupełniają nadto 
dwie jeszcze znakomite i nader ważne prace: naj- 
przód Paleontologia (1. Vol. 4to) o skamienia- 
łościach Polski, i rozprawy 0 turach i żubrach, 
umieszezone w Wiegemana archiwie w Berlinie. 
Rozprawy te zalecają się wielką znajomością 
kraju, starej literatury i historyi krajowćj. 


Wprzód jeszcze na lat parę, za nim Pusch 
sławne swe dzieło ogłosił, rozpoczął już pan 
Ludwik Zeiszner, doktor filozofii i członek wielu 
towarzystw uczonych swoje podróże po kraju i 
poszukiwania naukowe pod względem geogno- 
zyi. Powszechnie znane i wysoce cenione w ca- 
łym naukowym świecie są dziś te prace jego, i 
należą do najnowszych naukowych odkryć w kra- 
ju naszym. Przez przeciąg lat 14 prawie ogła- 
sza pan Zeiszner rezultaty swoich poszukiwań w 
małych broszurach częścią w języku polskim, 
częścią zaś w obszerniejszych rozprawach po 
francuzkich i niemieckich pismach geognostycz- 
nych; z tych były niektóre czytane na posiedze- 
niach zjazdu naturalistów niemieckich. Prace te 
wyjaśniają szczegółowo i monograficznie poje- 
dyńcze zjawiska natury i pewne okolice naszćj 
prowineyi, i są niejako tylko poprzednikami dwóch 
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wielkich dzieł to jest: „Paleontologii Polski“, 
która zeszytami i pięknemi rysunkami wychodzić 
à $ 9 
poczeľa w bibliotece warszawskićj i „Mono- 
gralii Tatrów pod względem geologii“. Do te- 
go drugiego dziela rzucił p. Zeiszner niejako tło 
w świćżo wydanćj w Berlinie „karcie geologicz- 
nćj 'Tatrów i wzniesień do nich równoległych“ 
którą objaśnił broszurą i przecięciem skał od 
Krakowa, przez Tatry, aż do wielkićj równiny 
węgierskićj. Praca ta jest pełna zasługi i tylko 


tego rodzaju poszukiwania monograficzne są na 
czasie po dziele p. Puscha, które wielkie objęło 
ogóły. Autor obrał sobie bardzo klasyczny punkt 
pod względem zjawisk natury nacechowanćj wiel- 
ką rozmaitością, kędy się obszerne pole otwiera 
dla nowych widoków umiejętności i badań miej- 
scowych; bo obrał sobie Tatry wraz z przyle- 
głóćmi cztćrma dolinami Dunajca, Poprada, Orawy 
i Wagi; a dla całości obszaru wcieli w zakres 
tćj pracy okolice 'Tatrom przeległe, to jest doliny 
Wisły aż ku dunajskim równinom, obszar za- 
chodniego Beskidu, ściany niższych Tatrów i pa- 
sma górzyste tak zwanych rudaw węgierskich. 


Tylko wówczas, gdy cały nasz kraj będzie tak 
umiejętnie i szczegółowo wyświecony, jak pan 
Ludwik Zeiszner Tatry wyświecił podług dzi- 
siejszego stanowiska i nowych odkryć umiejętno- 
ści, będziemy się mogli poszczycić tém, że geo- 
gnozyja w kraju naszym spełniła swe zadanie. 
Prace jego pod względem Paleontologii, rzucając 
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światło nowe na pojedyńcze formacyje, wykryły 
i wykryją jeszcze mnóstwo nowych i nieznanych 
dotąd skamieniałości, a należą do grantownychi 
owszćm najlepszych tego rodzaju robót w nau- 
kowym świecie. 

W przekonaniu tém, iż wiadomość o najno- 
wszych poszukiwaniach naukowych, czynionych 
obecnie w kraju naszym, może powszechny wzbu- 
dzić interes, nie jest mi wolno pominąć nawet w 
skromnćm zaciszu i odosobnieniu naukowćm pra- 
cujących na tém polu, z wielkićm zamiłowaniem 
i gruntowną znajomością rzeczy. Podobnie jak p. 
Ludwik Zeiszner na zachodnićm skrzydle Be- 
skidu, oddaje się także p. Aloizy Alth na wscho- 
dnićm skrzydle tego luku monegraficznym bada- 
niom Bukowiny i przyległych im gór Siedmio- 
grodu pod względem geegnozyi, a obrawszy so- 
bie równie klasyczny punkt, robi corocznie nau- 
kowe podróże i pracuje nad dziełem, które nau- 
kowo wyświeci wschodnie skrzydło Karpat pod 
tym względem. Pare jego rozpraw było już 
umieszczonych w czasopismie Leonharda, a dzie- 
ło jego dopełniając prace pana Puscha, Lilla i 
Zeisznera z monograficzną dokładnością , rzuci 
wielkie światło na formacyje Karpackie i rozja- 
śni formacyje krain przyległych Bukowinie, a 
mianowicie zaś mało dotąd znane pasmo gór Inieu 
na pograniczu siedmiogrodzkićj ziemi, formacyje 
równego Pokucia i bukowińskiego międzyrzecza, 
tudzież podolskich wapieni, z których p. Alth po- 
siada szacowny zbiór skamieniałości. 


Zeszyt V. 1847. 59 
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Gdy z kolei o wszystkich pracujących z poży- 
tkiem w zawodzie tćj umiejętności przychodzi 
zdać sprawę, nie mogę tu pominąć p. Stanisła- 
wa Danina Borkowskiego i p. Tytusa Dziedu- 
szyckiego, zaszczytnie znanych w naukowym 
świecie. Pierwszy ogłosił kilka prac swoich w 
zawodzie chemii i geognozyi, i należy razem z p. 
Dzieduszyckim, o ile mi wiadomo, do liczby tych 
w prowincyi naszćj co się najdawnićj poświęcili 
geognozyi z zamiłowaniem i znajomością rzeczy. 
Rozprawy p. Dzieduszyckiego , obejmujące po- 
jedyńcze zjawiska pewnych formacyi, zajmują się 
wyświeceniem szczątków kopalny ch, mianowicie 
w ziemiach napływowych. Załować przychodzi, 
iż obydwa od dawnego czasu nic nie ogłosili z 
prac swoich w zawodzie geognozyi. 


B. PRACE W WYDZIALE BOTANIKI KRAJOWEJ PRZED- 
SIĘEWZIĘTE. 


Pierwsze dzieło opisujące rośliny prowineyi 
naszćj podług tegoczesnego stanowiska umieję- 
tności, jest dzieło sławnego Willibalda Besse- 
rat zaszczytnie znanego botanika w literaturze 

2 FE, BH A Mor A k x -P 
europejskićj. Besser rodem Tyrolczyk przybył 


1. Primitiae florae Galiciae austriacae utriusque. Enchiridion 
ad Excursiones botanicas concinatum a W. S. J. G. Besser. 
M. D. Pars 1 $: 2 Viennae 1800. 1809 sumptibus Doll. 
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dzieckiem prawie do Lwowa w roku. 1798, gdzie 
wuj jego doktor Szywerek był profesorem bota- 
niki i chemii przy uniwersytecie lwowskim; tu po- 
bierał pierwsze nauki, i ukończył studyja lice- 
alne, a gdy w roku 1805 w skutek połączenia 
uniwersytetu lwowskiego z krakowskim doktor 
Szywerek przeniósł się do. Krakowa, przybył 
tamże z nim młody Besser, a: otrzymawszy w r. 
1807 stopień doktora medycyny, zamieszkał sta- 
le w Krakowie. Wcześnie powziąwszy zamiło- 
wanie do nauk przyrodzonych, oddał się Besser 
następnie wyłącznie studiom botaniki, i zbierał 
rośliny naprzód pod okiem swego wuja i za jego 
przewodnictwem w okolicach Lwowa przez lat 5, 
a następnie w okolicach Krakowa. Szczęściem 
jego było, że znalazł już na miejscu znaczne 
zbiory roślin krajowych, ktore jako materyjał 
wcielił do swego dzieła, niemnićj, że znalazł po- 
moc kilku uczonych na miejscu. Aby ocenić mo- 
żna całą wartość jego dziela, godzi się poznać 
bliżćj i zbiory miejscowe z których korzystał, i 
czcigodnych mężów , którzy podjęli pracę około 
zgromadzenia tych zbiorów i wspierali naukowe 
usiłowania Bessera. Do liczby tych należy na- 
przód dr. Szywerek, który przez lat 30 zbierał 
zieleniki roślin krajowych mieszkając we łuwo- 
wie i razem z Besserem jeszcze przez lat 2 bo- 
tanizował około Krakowa. Cały ten szaeowny 
zbiór stał się po śmierci Szywereka własnością 
Bessera. W Krakowie przychodzi tu wspomnićć 
Polaczka, który światłćmi i pełnómi doświadcze- 
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nia radami wspićrał jego poszukiwania, tadzież 
uczonego profesora Szultes, który po zmarłym 
profesorze Szywereku objął katedrę botaniki i 
chemii w uniwersytecie krakowskim, i zastąpił 
Besserowi w części miejsce czcigodnego wuja. 
Szultes posiadał także szacowne zielniki zbie- 
rane w krakowskićm, a oceniające zdolności Bes- 
sera i zamiłowanie jego do botaniki, był pier- 
wszym, który zachęcał Bessera do napisania je- 
go dzieła, wspierając go radami, i dostarczając 
naukowego materyjału. Robił téż i sam Besser 
częste wycieczki po kraju, nie posunął się je- 
dnak dalćj na zachodnićm skrzydle Beskidu jak 
po Krynicę i po szczyt Babigóry. "Vatrów nie 
dotknął ani w swćm dziele ani w swych nau- 
kowych wycieczkach. Do roślinności Podola miał 
Besser pod ręką zielniki dra. Friedlaendera mie- 
szkającego w Brodach, wielce oddanego botani- 
ce, który sam wprawdzie nie pisał, ale mate- 
ryjału wielkiego dostarczył do flory krajowćj 
z Podola, a mianowicie z okolic Czertkowa i 
Zaleszczyk; w zielnikach jego znajdowało się 
nawet nieco roślin z okolic Rozrogu, i od bu- 
kowińskićej Dorny. Z okolie nizkiego Beskidu, 
z dołów sanockich i z okolie Jasła dostarczył 
Besserowi materyjału Ku. Christiani, który przez 
łat wiele w Dukli mieszkał, i razem nawet z 
Besserem botanizował w okolicach Krakowa. 
W końca z tych samych okolic prawie co i dr. 
Friedlaender dostarczyli roślin także bracia Jó- 
zef i Zachariasz Kosińscy doktorowie medycyny. 
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Posiadał także w owym czasie piękne zielniki 
roślin krajowych prefekt Miihlbacher z okolic Sta- 
nisławowa i gór przyległych zbierane przez lat20), 
żalił się jednak Besser, żeMühlbacher nie oceniając 
jego chęci, nie pojmująe co jest wspólność i wza- 
jemność naukowa, nie użyczył mu swoich zbio- 
rów. To stało się powodem, że ta część naszćj 
prowinceyi jest zupełnie nietkniętą w dziele Bes- 
sera, i że zbiory Mihlbachera zmarniały w nie- 
zaszczytnój pamięci nienżyte na rzecz umieję- 
tności. 

Taki był tedy materyjał naukowy, na którym 
się wsparł Besser, itacy to byli ludzie, którzy 
się podówczas zajmowali w prowincyi naszćj bo- 
taniką. Z tych dat okazuje się zarazem, które oko- 
lice naszćj prowincyi wyświeciy Besser pod wzglę- 
dem flory w swóm dziele. 

Na podstawie zielników dr. Szywereka i w 
skutek własnych poszukiwań Bessera jest naj- 
lepićj wyświecona okolica Lwowa, a po nićj w 
pewućj części okolica Krakowa, wmałćj zaś tyl- 
ko części dotknięte jest Podgórze, a wyjąwszy 
okolice Dukli, Krynicy i Babigóry, pozostała 
właściwie nie zbadaną zupełnie roślinność la- 
wów i całego pasma Beskidów. Roślinności prze- 
to prawdziwie górskićj i alpejskićj kraju nasze- 
go nie można poznać z dziela Bessera. Wspo- 
mnićć tu także należy, że jak ówcześni zbieracze 
zielników krajowych zajmowali się jedynie gro- 
madzeniem roślin kwitnących, tak téż opisuje Bes- 
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ser w swćm dziele jedynie rośliny kwitnące, a po- 
minął wszystkie skrytopłciowe, jako grzyby, 
mchy, liszajce, wątrobce i glony, które stanowią 
drugą połowę roślinności, a z powodu nikłych i 
drobnych rozmiarów swćj budowy daleko trudniej- 
sze są do znalezienia i rozpoznania, gdy nadto 
jeszcze osobnych wymagają studiów. Wybada- 
nie tedy kraju pod względem skrytopłciowych ro- 
ślin nie mogło być przedsięwzięte żadną miarą 
za czasów Bessera: raz dla braku zasobów, a 
powtóre dla braku naukowych ludzi. Nawet do 
uzupełnienia dzieła swojego i oznaczenia kwitną- 
cych roślin. przymuszony był Besser wezwać po- 
mocy nie tylko wszystkich krajowych uczonych, 
ale nawet sławnego botanika Host znanego au- 
tora dzieła o florze Austryi — mianowicie zaś z 
potrzeby zadeterminowania pewnych rodzajów 
wierzb, traw iosok ;— do ukończenia tego dzieła, 
zwłaszcza tomu drugiego dopomogli mu w Wie- 
dniu uczeni: Jacquin (młodszy ), hrabia Wald- 
sztein, profesor botaniki Schmidt i 'Vratlinik. 


Z oddziału kwitnących roślin opisuje Besser 
1215 species, między témi znajduje się kilka ro- 
ślin naszemu jedynie krajowi właściwych (indi- 
genów). Rośliny które opisał ksiądz Kluk w bota- 
nicznym słowniku z okolic Lublina, umieścił Bes- 
ser w dodatku do dzieła swojego i tych jest 191. 

Dzieło Bessera podało naukowemu światu 
pierwszą wiadomość o florze naszćj prowincji, 
która pod tym względem aż po jego czasy nie by- 


467 


ła znaną zupełnie. Dzieło to w stylu ściśle na- 
ukowym po łacinie napisane, zachowało niewzru- 
szoną wartość po dziś dzień, posłużyło za pod- 
stawę do wszelkich badań następnych, i posłuży 
jeszcze na długo; jest bowiem zgodne znowoży= 
tném stanowiskiem umiejętności, i dowodzi grun- 
townćj znajomości literatury i naukowego mate- 
ryjału, poświadczając o niezawisłóm stanowisku 
autora, o oryginalnćm badaniu i widzeniu rzeczy, 
tudzież o naukowćj sumienności jego. Wszyst- 
kie te zbiory, z których Besser korzystał , za- 
ginęły; lecz najbogatszy zbiór własnych jego 
zielników znajduje się dotąd po nim w Krzemień- 
cu, i jest obecnie własnością jego wdowy. 

W owym czasie, kiedy Besser nad swćm dzie- 
fem pracował i takowe ogłosił, znalazła przez 
Bessera nietknięta roślinność Tatrów wytrwałe- 
go badacza, który żył na Spiżu księdza Mauksza, 
proboszcza Keszmarku i Schlagendorf. Ten mąż 
zacny, posiadając gruntowną znajomość rzeczy i 
zamiłowanie natury bez granic, oddał swe życie 
w świętóm prawie natchnieniu duchowćj opiece 
około dusz mu powierzonych i gruntownemu po- 
znaniu roślinności Tatrów. Rok-rocznie zwiedzał 
ón Tatry w różnych porach przez lat 30 prze- 
szło, poznał każdy zakątek południowćj ściany 
i dolin południowych tych przepysznych turni i 
był zgromadził już około 1812 roku bogate ziel- 
niki z tćj okolicy, nie pozostawiające nic pra- 
wie do życzenia, z których Wahlenberg korzy- 
stał pisząc swe dzieło. 
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Wtym bowiem czasie zwiedził Tatry Wah- 
lenberg, Szwed z rodu, wielkićj europejskićj sta- 
wy botanik, a za razem jeden z pierwszych bo- 
taników swćj ojczyzny, który już poprzednio zwie- 
dził Laponię, owa klasyczną ziemię pierwszych 

5 6 ) 
naukowych wycieczek i pierwszych poszukiwań 
naukowych wielkiego Linneusza. Wydawszy 
dzieło o roślinności tćj biegunowćj krainy, opi- 
sal Wahlenberg następnie roślinność alp szwaj- 
carskich w drugićm dziele — poczém zwiedził 
Tatry jako trzeci punkt klasyczny flory alpejskiej 
w Europie, i skréslif rys onych pod względem 

Å ~ é 
wszelkich zjawisk natury, a szczegółowo dał 
obraz tćj krainy pod względem roślinności w 
sławnóm swém dziele: Flora Carpathorum cen- 
tralium, które wyszło w roku 1814. 

Aby ocenić można należycie, o ile ma zaslu- 
gi Wahlenberg w tém dziele, potrzeba tu przy- 
toczyć, do czego się przyznaje sam Wahlen- 
berg w przedmowie jego t. j. „że przeglądał 
zieleniki księdza Mauksza, zbierane w Tatrach, 
w rodzaje roślin arcybogate; gdy się nadto zasta- 
nowimy, że Wahlenberg poświęcił tylko pare 
miesięcy téj podróży i to jeszcze w roku nadzwy- 
czaj dźdżystym i burzliwym, gdy się zastano- 
wimy, że nie tylko samćj florze oddał swą uwa- 
gę, ale się także zajmował rzeżbą gór, życiem 
atmosfery i robił wiele barometrycznych pomia- 
rów główniejszych szczytów, wyłomów i dolin 
alpejskich: — potrzeba wyznać, iż niepodobień- 
stwem jest, aby sam był zbierał te wszystkie 
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rośliny, które w swćm dziele opisał, lub żeby je 
mógł opisać w sposób tak dokładny, nie mając 
zbiorów pod ręką. Kto wie, co jest zbieranie ro- 
ślin, nie może inazćj wnioskować, jak że je Wah- 
lenberg opisał z zielników księdza Mauksza, 
przynajmnićj po największćj części, a tak pozo- 
staje najlepszy ślad tych pełnych zasługi prac 
w dziele Wahlenberga, i z tego to dzieła można 
właściwie wnioskować o wartości Maukszowych 
zielników. 

Na tę złą naukową wiarę żalił się téż boleśnie 
zasłużony starzec, gdy go we 20 lat po odwie- 
dzinach Wahlenberga odwiedzali pp. doktorowie 
Herbich i Aleksander Zawadzki. W czasie swych 
naukowych podróży byli oni u księdza Mauksza, 
chcąc oddać swą cześć zasłużonemu mężowi, i z 
ich to podania powzięliśmy tę wiadomość. Co do 
wartości dzieła W ahlenberga niema tylko jedno o 
nićm zdanie, t.j. należy w literaturze europejskićj 
do dzieł botanicznych pierwszego rzędu, miano- 
wicie celuje tu traktat 6 roślinności 'Fatrów uwa- 
żanćj ze stanowiska geografii roślin, w tym du- 
chu pojętćj, jak ją świćżo w owym czasie był 
stworzył Aleksander Humbold, i w zastósowaniu 
nowo utworzonćj teoryi tak jenialnie wyświecił 
na roślinności Teneryfy i na roślinności Andów. 

Wracając się do księdza Mauksza, robię uwa- 
gę, iż już po wyjściu dzieła W ahlenberga, zbie- 
raf jeszcze rośliny przez lat20 z podwójnym pra- 
wie zapałem, i że się w zielnikach jego znajdują 
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rośliny, których Wahlenberg nie opisał. Z jaką 
zaś wytrwałością i dokładnością pracował ks. 
Mauksz do śmierci w swym zawodzie, daje to 
najlepsze wyobrażenie, iż do każdćj rośliny w ziel- 
nikach jego były załączane arkuszowe opisy w 
języku łacińskim. Zgromadził także już po od- 
wiedzinach Wahlenberga zbiór wierzb tatrzań- 
skich, familii arcytrudnćj do naukowego rozpo- 
znania. W tym to zbiorze pokazuje się szczegó|- 
nie naukowa sumienność księdza Mauksza; ka- 
żden bowiem gatunek miał swój osobny kajet, 
w każdym były egzemplarze z każdćj pory roku, 
pewnego rodzaju wierzby zasuszone i opisane sta- 
rannie, a każdema takiemu egzemplarzowi odpo- 
wiadały tabliczki z numerami pozawieszane na 
żywych egzemplarzach różnych rodzajów wierzb 
rosnących po dolinach, po reglach, po halach i tur- 
niach tatrzańskich, z których próby zbierał do ziel- 
nika. W ten sposób urządził starzec na olbrzy- 
mią skalę alpejskich wymiarów ogród botaniczny 
w Tatrach wśród dzikićj natury i badał w niej ci- 
che życie roślin.... 


Zielniki te w części przez Wahlenberga złu- 
pione zginęły obecnie dla kraju. Kaiserling zwie- 
dzając Tatry, zabrał je do Moskwy; wiadomość 
jednak ta może posłużyć kiedyś naukowemu świa- 
tu do wykrycia cichćj zasługi księdza Mauksza, 
jak nam posłużyło podanie o jego zbiorach do oce- 
nienia właściwych zasług dzieła W ahlenberga 
o roślinności 'Tatrów. 
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Przez dzieło Wahlenberga została roślinność 
Tatrów dokładnie wybadana, idziełe te jest żró- 
dłem jedynóm do poznania jednćj ezęści naszćj 
prowincyi. Poźniejsze poszukiwania uczonych 
czynione i czynić się jeszcze mogące, dopełnia- 
ją i dopełnią w małćj tylko ezęści tego wielkiego 
obrazu jaki dał Wahlenberg naukowemu światu 
w swém dziele. 

Teraz przejdźmy do najnowszych poszukiwań 
naukowych w zawodzie botaniki i literatury dni 
neszych. Poczynam od p. Aleksandra Zawadz- 
kiego doktora filozofii i profesora naprzód uni- 
wersytetu lwowskiego, a obecnie liceum przemy- 
skiego, który oddające się od lat 20 kilku naukom 
przyrodzonym w kraju naszym z wielkim zapa- 
dem i zamiłowaniem rzeczy, jest autorem wielu 
pism i członkiem kilku towarzystw uczenych. We 
względzie botaniki zrobił sobie p. Zawadzki za- 
danie, zbadać roślinność kraju naszego dokładnićj 
jeszcze, aniżeli to jego poprzednicy uczynili. Zna- 
ne są pod tym względem, jakeśmy już rzekli, ro- 
dzaje roślin szczególnie z okolic Lwowa, Krako- 
wa i 'Tatrów, opisane w osobnych dziełach Besse- 
ra i Wahlenberga, ale wypadało jeszcze zwiedzić 
łańcuchy granicznego Beskidu na wierzchowinie 
i źródłowiskach Biały, Wisłoki, Sanu i Dnie- 
stru, dalćj zwiedzić szeroko ku północy rozlane 
podgórza na stokach Beskidu, okolice Opola, Podo- 
la, dolinę Wisły iokolice dolnego Sanu. Wskutek 
takich podróży mogłoby powstać dzieło w duchu 
Bessera, ale nierównie obszórniejsze, w rodzaje 
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roślin bogatsze, uzupełniające niedostatki prac 
poprzedniezych, podajace wiele roślin nieznanych 
dotąd, a naszemu krajowi jedynie właściwych. 
Wypadało się także zająć wybadaniem roślin 
skrytopłciowych nietkniętych dotąd, a gdy po 
Besserze i Wablenbergu martwe tylko pozosta 
dy książki, wypadało się zająć zebraniem nor- 
malnych zielników krajowych. 

Pan Aleksander Zawadzki znalazł mnićj przy- 
gotowane pole dla siebie od Bessera i Wahlen- 
berga, bo gdy swój zawód naukowy rozpoczął, 
nie było ani przysposobionego materyjału w kra- 
ju, ani uczonych współpracowników. Ograniezo- 
ny na własne tylko siły i fundusze, robił jedna- 
kowoż pan Aleksander Zawadzki przez prze- 
ciąg lat kilkunastu rok-rocznie raukowewycieczki 
po kraju, a mianowicie w okolice Pedola,pasma Be- 
skida, na źżródľowiskach Sana, Prutu i Czeremo- 
szów obydwóch, był w Tatrach pare razy i w gó- 
rach Bukowiny. "e naukowe podróże robił w 
pierwszych lecieeh sam, a następnie częstokroć 
w towarzystwie znakomitego doktora Herbicha, 
nowe zaś odkrycia i spostrzeżenia swoje ogłosił 
w osobnem dziele „Enumeratio plantarum Ga- 
liciae © Bucovinaeś, — Dzieło to zawiera wy- 
liczenie wszystkich rodzajów roślin rozpoznanych 
po dziś dzień w prowineyi naszćj, poprzednio już 
opisanych w dziełach Bessera i Wahlenberga, lub 
téż po raz pierwszy znalezionych przez autora, 
a to wszystkich roślin, nie tylko kwitnących, ale 
i skrytopłciowych. Opisów nie ma żadnych, jest- 
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to raczéj katalog rodzajów roślin z dodaniem oj- 
czyzny onych — w czém się co do istoty swojćj 
różni od prac poprzedniczych, zostawiając w wielu 
miejscach nierozwiązane przez autora watpliwo= 
ści; szczególnie co do oddziałów mchów, liszaj- 
ców, glonów i grzybów odbył autor rzecz czę- 
stokroć pojedyńczómi słowami i bardzo krótko, 
przeto nie daje to dzieło pod tym względem nau- 
kowćj pewności, i wymaga potwierdzenia nowych 
poszukiwań według dzisiejszego stanowiska 
umiejętności, mogąc posłużyć raczćj tylko za bar- 
dzo pożyteczną wskazówkę na przyszłość. Nie 
chcę ja tém bynajmnićj ubliżyć znakomitym za- 
sługom i szlachetnym usiłowaniom tego męża, 
przy którym pozostanie ta zasługa, iż w nowszym 
czasie wzbudził do nauk przyrodzonych zamiło- 
wanie w gronie młodzieży szkolnćj; lecz podając 
tu materyjał do historyi nauk przyrodzonych u 
nas, obowiązkiem sądzę moim było, okazać, co 
sobie autor za zadanie w tém dziele zrobił i od- 
nieść go na stanowisko, na któróm go sam autor 
postawił, a wykazać, że jeszcze po zacnych usi- 
łowaniach jego zostają niezbadane mianowicie 
skrytopłciowe rośliny kraju naszego. 


Drugie dzieło p. Zawadzkiego Flora Lem- 
bery's etc. w języku niemieckim, opisuje w spo- 
sób popularny rodzaje roślin kwitnących z okolic 
Lwowa, nazwy roślin są w języku łacińskim 
oznaczone, opisanie jest wzięte z oznak łatwo 
podpadających pod oczy, zastósowane do pojęcia 
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i elementarnego stanowiska nauki, służy za bar- 
dzo pożyteczną podręczną książkę dla uczniów 
chirurgii przy uniwersytecie lwowskim. W'spo- 
mnićć tu także należy o wielu rozprawach tego 
autora umieszczonych w Mnemozynie lwowskićj 
i w pismach zagranicznych różnómi laty, w któ- 
rych autor daje opisy naukowych podróży, i w 
których złożył szacowne wiadomości dotyczące 
się prowincyi naszćj pod względem nauk przyro- 
dzonych. 

Pod względem zbiorów krajowych nie zdołał 
pau Zawadzki ułożyć zielników, z powodu braku 
odpowiednich środków i naukowych pomocy, nie- 
podparty w usiłowaniach swoich od kraju. Ile 
nam wiadomo, przesyłał zagranicę pojedyńczómi 
partyjami rośliny, za jego staraniem zebrane; 
zbioru jednakowoż niezgromadził, któryby odpo- 
wiadał tym wszystkim kwitnącym i skrytopłcio- 
wym roślinom , jakie wylicza w swćm dziele, i 
niewiadomo jest nam, czy partyjami wysyłane ro- 
śliny były tylko duplikatami czy jedynćmi egzem- 
plarzami, które zebrał ; słowem niewiadomo jest 
nam jaki jest stan jego prywatnych zielników. Za- 
stanawiając się jednak, że świat naukowy poczcił 
w nim żasługi znakomitego zoologa, podziwiać 
należy jego wytrwałość, z jaką się poświęcił 
kilku wydziałom nauk przyrodzonych i że tyle 
nawet zdołał uczynić dla botaniki krajowej. 

Do liczby jego współpracowników i współcze- 
snych należą profesor Wittmann, profesor Duci- 
łowicz i doktor Herbich. 
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Pan Leopold Wittmann był profesorem bota- 
niki przy uniwersytecie lwowskim i przez niejaki 
czas krajowym fitologiem na płatnćj krajowćj po- 
sadzie. Jako profesor przyłożył się nie malo do 
wzbudzenia zamiłowania w młodzieży do nauk 
przyrodzonych, a mianowicie botaniki, i robił także 
naukowe podróże po kraju.a mianowicie w okolicach 
Lwowa i na Podolu, rezultaty swoje komunikując 
równie jak profesor Duciłowiez p. Aleksandrowi 
Zawadzkiemu. Po p. Wittmanie, ile nam wiado- 
mo, nie pozostały żadne zbiory w zielnikach uni- 
wersytetu lwowskiego; część zaś zielników pro- 
fesora Duciłowicza, zbieranych w okolicach Lwo- 
wa ina Pokuciu, znajduje się obecnie w rękn p. 
Tadeusza Skrzyńskiego w Zagórzanach w obwo- 
dzie Jasielskim. Stosując się atoli do świadectwa 
samego p. Zawadzkiego i do dat nam zkąd innąd 
znanych, wymienić musimy tu jako głównego 
współpracownika do dzieła p. Aleksandra Za- 
wadzkiego, znakomitego botanika pana doktora 
Franciszka Herbicha, zaszczytnie znanego autora 
z kilku prac przedsięwziętych około rozpoznania 
naszćj krajowej flory. Pan Franciszek Herbich dr. 
medycyny i lekarz wojskowy, członek kilku to- 
warzystw uczonych, zwiedził w młodym wieku 
Styrię, Iliryję i Włochy północne, i podał rezul- 
taty tych wycieczek naukowemu światu w bota- 
nicznym czasopismie regensburskim. Daléj pra- 
cował nad florą południowych Włoch w okolicy 
Neapolu i na wyspie Iskia, a zaprzyjaźniwszy się 
w owym czasie z sławnym włoskim naturalistą 
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Gussone, komunikował mu w tych okolicach zbie- 
rane rośliny i rezultaty swoich poszukiwań po- 
niejszych, rośliny naszćj chłodnćj północy. Za 
jego to staraniem otrzymało towarzystwo bota- 
niczne regensburgskie znaczny zbiór nasion z Sy- 
cylii. 

Co do prowineyi naszej zwiedził pan doktor 
Herbich naprzód równiny położone nad Wisłą 
i część zachodniego Beskidu około Myślenie, da- 
léj Tatry i Pieniny, następnie okolice Lwowa i 
Brodów, dalej Podole aż po Zbrucz, dalćj równi- 
ny nad Bystrzycami położone około Stanisławo- 
wa i przedgórza tamecznych Beskidów, dalćj gó- 
ry Pokucia, a słynną na Rusi Czarną Hore i gó- 
ry Bukowiny zwiedził w towarzystwie p. Za- 
wadzkiego w roku 1833 po raz pierwszy, po- 
cząwszy zaś od roku 1835 robil rok-rocznie wy- 
cieczki naukowe z Czerniowiec, badając wyłącznie 
roślinność wschodniego skrzydła Karpat, a mia- 
nowicie roślinnosć równej i górzystćj Bukowiny, 
tudzież siedmiogrodzkie pograniczne góry i góry 
stolicy marmorozkićj. Szlachetny jego zapał dla 
umiejętności, który śmiało wyższém natchnieniem 
nazwać można, połączony z zacnością jego cha- 
rakteru i gruntowną znajomością przedmiotu, sta- 
wią go w rzędzie pierwszych badaczy kraju na- 
szego, obok czcigodnego Bessera i Mauksza, bo 
podobnie jak tamten obrał sobie Tatry, założył 
sobie pan Herbich szczegółowe zbadanie rośliń- 
ności na drugićm skrzydle Karpat w alpejskich 
okolicach Rozrogu. 
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Sprawozdanie swoje o roślinności Vatrów umie- 
ścił p. Herbich w czasopismie towarzystwa bo- 
tanicznego w Regensburgu, nowe zaś odkrycia i 
rośliny, które pierwszy wynalazł, nieznane i nie- 
opisane w dziele Bessera, podał do wiadomości pu- 
blicznćj w osobnóm dziełku łacińskićm „Addita= 
mentum ad floram Galiciaeś i dodał rycinę do 
niego nowćj Pioninom tylko właściwej rośliny, 
którą na cześć Aleksandra Zawadzkiego nazwał 
Chrysantheum Zawadzki. W dziełku tém zacho- 
wał autor ścisłość naukowćj metody i dopełnił 
go w roku 1836 broszurą wydaną w języku fa- 
cińskim 1 z dodatkami opisów poźnićj odkrytych 
rodzajów i opisów kilku roślin naszemu tylko kra- 
jowi właściwych. Praca ta jego zaleca się jak 
i poprzednia gruntownością i samiennością nau- 


kową, żałować tylko przychodzi, że rodzajów no- 
wych roślin nie objaśnił rycinami. QObadwa te pi- 
sma stawią p. Herbicha w rzędzie naszych pier- 
wszych botaników krajowych, świadczą 0 orygi- 
nalnćm badaniu przedmiotów i o własnym nieza- 
wisłym sposobie zapatrywania się na widoki na- 
tury, dopełniając dzieło wiekopomnego Bessera. 

Ważne nader są także te zielniki, które p. Her- 
bich zebrał z różnych okolic naszćj prowincyi, a 
między nićmi trzyma oddział okolic Bukowiny 
pierwsze miejsce, w nim bowiem znajduja się 
najrzadsze nowe i naszemu tylko krajowi wda- 


1. Selectus plantarum rariorum Galiciae et Bucovinae aucto- 
re Dre. Francisco Herlich. Czernovicii 1836. 
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ściwe rośliny w licznych egzemplarzach. Życzyć 
należy, aby te zbiory jakkolwiek dziś jeszcze nie 
uszkodzone i owszóm jak najstarannićj zachowa- 
ne w ręku wła 
kraju, podobnie jak zbiory Szywereka, Bessera 
i Mauksza. 

Jako miłośnik i towarzysz podróży p. Herbi- 
cha zajmujący się zbieraniem roślin krajowych, 


ciela, niezaginęły z czasem dla 


zasługuje na pamięć tu p. Wilhelm Alth w Czer- 
niowcach, wspomniany chlubnie w ostatnićm dzieł= 
ka p. doktora Herbicha. 

Na tych tedy autorach i dopiero wyliczonych 
dziełach kończy się historyja literatury botanicznćj 
dla naszćj prowincyi ; wypada nam jednak zakoń- 
czyć ten oddział zdaniem sprawy z najnowszych 
poszukiwań w zawodzie botaniki, które na przy- 
szłość dla prowineyi naszćj świetne rokują na- 
dzieje. Mówię tu o panu Janie Kantym 4oba- 
rzewskim, który obecnie ża granica bawi. Od ro- 
ku 1834 rozpoczął ón swój zawód w naukach 
przyrodzonych, a od roku 1839 rozpoczął nau- 
kowe podróże po kraju, i przez lat 5 następnych 
podróżując, założył ón sobie szczegółowe wy- 
badanie roślinności w każdym zakątku prowin- 
cyi naszćj. Biblioteka uniwersytetu lwowskiego 
w dzieła klasyczne w zawodzie botaniki nader 
zamożna, podała mu sposobność do gruntownych 
studiów i poznania całćj literatury tego przed- 
miotu, również jak i całćj systematyki, zwłaszcza 
gdy mu tu przewodniczyły światłe rady miej- 
scowego bibliotekarza pana doktora Strońskiego. 
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Zawiązane przyjacielskie stosunki jeszcze na uni= 
wersytecie z p. Aloizym Althem, młodym geo- 
gnosta, a następnie koleżańska wzajemność zna- 
komitego doktora Herbicha, utwierdziły p. £0- 
barzewskiego na jego naukowćj drodze, i dały mu 
przy wrodzonych zdolnościach niepospolitych ten 
stanowczy i wyłącznie naukowy kierunek, ktory 
jest rękojmia dla tych wszystkich, co go bliżćj i 
prace jego znają, że ziści nadzieje, które tak 
wcześnie obudził. Dwie jego rozprawy w roku 
1840 ogłoszone, pierwsza w języku niemieckim, 
druga w języku łacińskim, pierwsza fizyologicz- 
néj treści, o prawdziwóm obiegu soków w rodzaju 
Closterium, druga treści systematycznćj, opisują- 
ca kilkanaście odkrytych przez niego rodzajów 
mikroskopicznych istot morza adryjatyckiego z fa- 
milii Diatomaceów na podstawie wielkiego dzieła 
Ehrenberga o żyjątkach, zostały za ważne uzna- 
ne wścisłćj naukowćj literaturze botaniki i umie- 
szezone w sławnóćm czasopismie Linea w Halle, 
apotóm w dziele Kitzinga oBiatomaceach. Wsku- 
tek tych rozpraw został p. Łobarzewski miano- 
wany członkiem towarzystwa badaczów natury 
w Halle. Następnie przeszedł na obszerniejsze 
pole, i pracował nad teoryją geografii roślin w 
zimie, a wiosną, latem i jesienią robił naukowe 
podróże po kraju, zwiedził ón całą naszą pro- 
wincyję od Bukowiny aż po granice Szląska i 
zródła Wisły. Dzieło nad którém obecnie pra- 
cuje, będzie sumą wszystkich poprzedniczych po- 
szukiwań i własnych jego nowych odkryć, i w 
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niem po pierwszy raz poznamy kraj nasz pod 
względem geograficznego rozdzielenia roślin, ob- 
jaśniony kartą botaniczną na skalę karty Lies- 
ganiga. 


C. PRACE WZAWODZIE ZOOLOCII KRAJOWEJ PRZED- 
SIĘWZIETIE, 


Poźnićj od innych prac przedsięwziętych w za 
wodzie nauk przyrodzonych poczynają się poszu= 
kiwania w kraju naszym pod względem zjawisk 
zoologieznego świata. 

Cały szereg geograłów, geognostów i bota- 
ników poprzedził wybadanie Fauny krajowej. 
Przy panu doktorze Aleksandrze Zawadzkim po- 
zostanie zasługa, iż pierwszy wstąpił na to nowe 
dla nas pole. Mając na baczności nie tylko roślin- 
ność, lecz głównie Faunę naszćj prowincyi, a naj- 
specyjalnićj oddział owadów, złożył ón spostrze- 
żenia wieloletnich poszukiwań w ważnóm swóm 
dziele, które odtąd za podstawę służy do pozna- 
nia prowineyi naszćj pod tym względem i litera- 
turę zoologiezną unas rozpoczyna. Fauna der Ga- 
licisch-Bukowinischen Wirbelthiere 1842 Stutt- 
gart. Dzieło to opisujące zwićrzęta grzbietne jest 
tém w literaturze zoologicznćj dla nas, czem dzieło 
Bessera w literaturze botanicznćj. Gdy metoda 
w wykładzie nauk przyrodzonych założyła sobie 
rozpościerać zjawiska na tle geografii, życzyćby 
należało, aby wielostronnie wykształcony autor 
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przy następnych edycyjach tego dzieła większą 
zwrócił uwagę na geograficzne rozdzielenie zwie- 
rząt po kraju, i na sposób ich życia na oznaczo- 
nym obszarze; przy oddziale zaś ptaków, pragnę- 
libyśmy mieć dokładnie wyjaśnioną naturę małych 
i wielkich wędrówek tych istot. Znawcy robią tu 
jeszcze uwagę, iż oddział płazów dotknął autor 
tylko pobieżnie. Gdy się jednak zastanowimy, że 
autor nie miał żadnych zbiorów pod ręką, że się 
wspićrał głównie na zjawiskach dostrzeżonych 


w ciągu swojćj podróży, podziwiać przychodzi, że 
zdołał wydać to dzieło; również powstaje ztąd 
często wątpliwość, czy nie zaszła mydka w opi- 
sanych rodzajach, gdy powszechnie jest wiado- 
mo, iż autor nie miał w kraju ani środków ani 
sposobów do porównawczych badań dla braku 
bibliotek i zoologicznych gabinetów. 

Powszechnie są uznane zasługi p. Aleksan- 
dra Zawadzkiego pod względem zbiorów owa- 
dów krajowych, których wybadaniem szczegó- 
łowćm zajmował się i zajmuje wyłącznie, a z 
upragnieniem wyglądamy tćj chwili, w którćj 
ogłosi naukowemu światu rezultaty swoich wie- 
loletnich poszukiwań. 

Obok zasług jakie p. Aleksander Zawadzki 
położył w literaturze, przyłożył się także jako 
profesor publiczny nie mało do wzbudzenia za- 
miłowania w naukach przyrodzonych w kole kra- 
jowćj młodzieży. Do liczby tych znakomitszych 
jego uczniów, należał także niegdyś p. Kon- 
stanty z Siemuszowćj Pietruski, dziś członek 
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kilky uczonych towarzystw, i zaszczytnie w na- 
ukowym świecie znany autor monografii o spie- 
wających ptakach naszćj prowincyi. 


Ukończywszy studyja w uniwersytecie lwow- 
skim odbył podróż po Niemczech, i należy do 
nie wielkićj liczby Polaków, którzy uczęszczają 
na zjazdy naturalistów niemieckich. Od lat kil- 
ku osiadł p. Pietruski na wsi w dobrach swo- 
ich we wsi Podhorodcach, położonćj w obwodzie 
Stryjskim, gdzie w odosobnieniu naukowém bada 
życie krajowych zwierząt ssących, płazów i owa- 
dów, zgromadziwszy piękny zbiór żywych i za- . 
chowanych egzemplarzy. Dawnićj ogłaszał sza- 
cowne rezultaty swoich naukowych poszukiwań 
w Izydzie Okena, w aktach akademii Bonońskićj, 
lub w czasopismie Wigemana w Berlinie, a świć- 
żo umieści pare rozpraw w Rozmaitościach lwow- 
skich. Do najważniejszych jednak jego prac już 
ogłosonych należy wyżćj wspomniane ornitolo- 
giczne dzieło, które dopełniając w jednćj części 
obrazu ornitologii Polski, słusznie może być sta- 
wione obok dzieł sławnego naszego ornitologa 
p. Tyzenlauza. Prace p. Pietruskiego zalecają 
się oryginalnością w badaniu, gruntowną znajo- 
mością rzeczy i tegoczesnego stanowiska litera- 
tury i systematyki w umiejętności, tudzież nowć- 
mi odkryciami, a wyłączne jego oddanie się na- 
ukom przyrodzonym rokuje piękne nadzieje na 
przyszłość dla zoologicznćj literatury kraju na- 
szego. 
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Na tych dwóch autorach i wspomnionych ich 
pracach, kończy się zoologiczna literatura naszćj 
prowincyi ; oprócz nich przychodzi tu jednak wspo- 
mnićć zaszczytnie tych kilku uczonych mężów, któ- 
rzy wprawdzie dziełami nie wzbogacili literatury, 
wielkie jednak położyli zasługi około zgroma- 
dzenia pięknych zbiorów, mianowicie entomolo- 
gicznych, i około upowszechnienia zebranych 
egzemplarzy w naukowym świecie. Pierwsze tu 
miejsce trzymają : pan profesor doktor Estreicher w 
Krakowie, który może największy zbiór entomolo- 
giczny posiada w Polszcze — tudzież pp. Karol 
i Leopold Sacher, radcy gubernialni. Od lat wie- 
lu trudnia się pp. Karol i Leopold Sacher zbie- 
raniem krajowych owadów i przedsiębiorą czę- 
ste naukowe podróże w tym celu po różnych oko- 
licach prowincyi naszćj. Im to zawdzięcza nau- 
kowy świat wiele nowych odkryć w zawodzie 
entomologii — jakoż zostały ich zasługi uzna- 
ne i poczczone, a zbiory obydwóch należą do naj- 
liczniejszych krajowych zbiorów, mając nadto 
jeszcze jako dokładne prowincyjonalne zbiory po- 
wszechną wagę dla umiejętności. 


Na takich dopiero zbiorach może stanąć umie- 
jętność pewną stopą, i mieć przyszłość w kraju, 
a jak na teraz większa jest tego potrzeba, a na- 
wet zasługa, robić zbiory niż pisać dzieła, na 
które nas nie stać jeszcze, i które naukowemu 
światu przy braku krajowych zbiorów nie dają 
ani rękojmi ani pewności. 
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Do liczby miłośników i gruntownych znawców 
nauk przyrodzonych policzę tu jeszcze kilku mę- 
żów, którzy wspićrają i wspierali naukowe usi- 
łowania, a należą do liczby naszych naturalistów 
gromadzących zbiory krajowe — to jest pp. ape- 
lacyjnych radców Gloisnera i Nechaja, doktora 
Gloisnera ifizyka złoczowskiego doktora Kratera. 


D. PRACE W WYDZIALE METEOROLOGII, A RACZEJ 
KLIMATOLOGII KRAJOWEJ PRZEDSIĘWZIETE. 


Życie atmosfery znalazło w kraju naszym wy- 
trwałego badacza w panu Van-Roy uczonym 
mężu, którego imię z czcią tu wymówić przycho- 
dzi, gdyż należy ón do liczby najstarszych natu- 
ralistów krajowych, i pracuje najdawnićj na tém 
polu z prawdziwóm poświęceniem. Od 30 kilku 
lat bowiem trudni się nieprzerwanie meteorolo- 
gicznómi obserwacyjami, i jemu to zawdzięcza 
Lwów, że ma stacyję meteorologiczną. Znając 
dokładnie całą sferę swojćj umiejętności, postępu- 
jąc z jćj postępem i posiadając doskonałe instru- 
menta, spisuje ón z bezprzykładną prawie wy- 
trwałością swoje meteorologiczne spostrzeżenia, a 
w szeregu meteorologicznych dzienników od cza- 
su jak rozpoczął obserwacyje swoje, nie ma ani 
jędnćj przerwy, nie brak ani jednćj daty. 

Od lat kilkudziesięciu ogłasza pan Van-Roy 
swoje obserwacyje w ciągu roku w dodatkach 
do gazety lwowskiej, a po ukończeniu każdego 
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roku daje sumaryczny wykaz stanu atmosfery we 
Lwowie w osobnych tablicach. Pragniemy aby 
Bóg zdrowia i życia użyczył szanownemu mę- 
żowi (którego ciche zasługi w zawodzie uauk 
przyrodzonych u nas, porównać tylko można do 
zasług czcigodnego Mauksza) i aby zdołał po- 
dać naukowemu światu w osobućm dziele szaco- 
wne rezultaty swoich całowiecznych poszukiwań, 
gdyż te należą do najważniejszych dat dla klima- 
tologii kraju naszego. 

Gdy życie atmosfery nie trzyma się politycznych 
granic, możemy za drugą stacyję meteorologiczną 
dla naszćj prowincyi uważać astronomiczne obser- 
watoryjum krakowskie. Rezultaty wieloletnich 
obserwacyi meteorologicznych czynionych w Kra- 
kowie przez pp.profesorów W eissa iSteczkowskie- 
go z naukową dokładnością i sumiennością wy- 
konane, podane są do wiadomości publicznćj w 
osobno ogłoszonćm piśmie, które wyświeca ży- 
cie atmosfery w zachodnićj części prowincyi na- 
szćj. Wyrachowaniem tych dat zajmował się po 
największćj części uczony profesor Steezkowski, 
którego naukowa gotowość, wspólność i wzaje- 
mność uznana jest powszechnie, i zasługuje na 
wdzięczność tych wszystkich, co naukowe robiąc 
podróże po kraju, i pomiary barometryczne przy 
ległych Krakowowi okolic, wezwali jego nau- 
kowćj pomocy do współczesnych meteorologi- 
cznych obserwacji. 

Obserwacyje tych dwóch stacyi meteorologi- 
cznych: Lwowa i Krakowa, podają najdawniejsze 

Zeszyt V. 1847. 62 


486 

daty do klimatologii kraju naszego, po nich idą 
dopiero stacyje nowsze, które się już nie mogą 
poszczycić tak bogatym rezultatem, poświadcza- 
ją jednak zawsze o wielkich klimatycznych ró- 
nicach jakie zachodzą pomiędzy pojedyńczćmi 
okolicami prowineyi naszej. 

Tu zasługują na uwagę kilkuletnie obserwa- 
cyje p. doktora Kunzeka profesora fizyki przy 
uniwersytecie lwowskim, tudzież p. profesora fi- 
zyki przy liceum Czerniowieckićm i obserwacyje 
kilkoletnie czynione w Przemyślu przez p. Ale- 
ksandra Zawadzkiego, już nam znanego na polu 
botaniki i zoologii, w końcu obserwacyje robione 
przez przeciąg lat kilku w miesiącach letnich 
z rozkazu księdza arcybiskupa Lewickiego we 
wsi Podlutym leżącćj w obwodzie Stryjskim śród 
wielkich gór i odwieczych lasów na zejściu się 
Łomnicy i Mołody rzéki za wsią Perechiń- 
skiem. 

Wszystkie te obserwacyje jakkolwiek w zna- 
cznych przerwach czynione, i przez przeciąg lat 
nie wielu, świadczą już o wielkićj różnicy kli- 
matycznćj pojedyńczych części prowineyi naszćj, 
i poddają arcyciekawe rezultaty — przy wielkim 
zaś braku materyjałów do klimatologii krajowćj 
zasługują na zgromadzenie i naukowe wyświe- 
cenie tych, coby się zajęli zbieraniem dat do kli- 
matologii naszego kraju. W końcu zwracam 
jeszcze uwagę na meteorologiczne obserwacyje, 
które w ciągu swoich podróży robił Wahlenberg, 
p. Ludwik Zeiszner, p. doktor Herbich, pp. Aloi- 
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zy i Wilhelm Alth i p. Jan Kanty Łobarzewski— 
daty te umiętnie zebrane mogą posłużyć do wy- _ 
świecenia ogólnego stanu atmosfery w pewnćj 
części, w pewnych latach i miesiącach letnich i dać 
przynajmnićj ogólne wyobrażenia do powiększych 
różnie i uderzających zjawisk. 


ZBIORY KRAJOWYCH NATURALIÓW. 


Poznawszy literaturę i uczonych, którzy na 
polu nauk przyrodzonych położyli zasługi w pro- 
wincyi naszćj, przejdźmy teraz do zbiorów, któ- 
re w części stracone są dla prowincyi naszćj, 
w części zaś jeszcze znajdują się w kraju. 

Zbiory Hacqueta znajdują się obecnie w natu- 
ralnym gabinecie akademii jagielońskićj w Kra- 
kowie. 

Zbiory skamieniałości i skał ręką Stasz 
robione , darował tenże towarzystwu przyjaciół 
nauk w Warszawie, i te zostały w nowszych 
czasach do Petersburga wywiezione; podobnież 
odstąpił p. Pusch cały swój zbiór skamieniałości 
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iskał zrobiony w prowincyi naszéj na własność 
rządu, i zbiór ten znajduje się obecnie w War- 
szawie. 

Zbiory p. Lill de Lillienthal, kupił rząd do Hall, 
i obecnie znajdują się one w Tyrolu. 

Jedyne zbiory geognostyczne , któreby może 
nabyć można na własność założyć się mającego 
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muzeum, są zbiory ręką p. Ludwika Zeisznera 
robione. Do tych należy naprzód jego zbiór wła- 
sny ze wszystkich nam znanych najbogatszy w 
skamieniałości i próby skał, ułożony systema- 
tycznie i ze znajomością rzeczy; ten znajduje się 
obecnie w Krakowie. 

Drugi ale już mniejszy zbiór skał i skamienia= 
łości tatrzańskich przesłał p. Ludwik Zeiszner 
na własność zakładu naukowego imienia Osso- 
lińskich, i ten arcyważny zbiór, a właściwie je- 
dyny, który jest własnością publiczną, znajduje 
się między zbiorami zakładu we Lwowie. 

Trzeci podobny jemu co do liezby i rodza- 
jów skał i skamieniałości przesłał pan Lu- 
dwik Zeiszner na własność hrabi Józefowi Dzie 
duszyckiemu, i ten znajduje się w dobrach je- 
go w Poturzycy w obwodzie żółkiewskim koło 
Sokala, obok innych kosztownych zbiorów tego 
rodzaju. 

Z kolei następuje tu zbiór p. doktora Aloizego 
Altha w Czerniowcach, który zawiera oprócz 
rzeczy obcych, systematyczny zbiór skał i ska- 
mieniałości Bukowiny, zgromadzonych ręką zna- 
wey, a nadto jeszcze nowe skamieniałości znaj- 
dujące się w pokładach wapieni podolskich po nad 
Dniestrem, tudzież w opokach i gipsach bukowiń- 
skiego międzyrzecza ; zbiór ten jest równie ważny 
dla geognozyi wschodniego skrzydła Karpat jak 
zbiór p. Zeisznera skamieniałości tatrzańskich 
i wapieni krakowskich Jura dla geognozyi zacho- 
dniego Beskidu. 
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Pan Jan Kanty Pobarzewski zwrócił jako bo- 
tanik w ciągu swoich podróży uwagę na roślin- 
ność przedpotopową , i posiada podobno najwię= 
kszy zbiór glonów (algae) morskich skamienia- 
łych z formacyi piaskowców karpackich. Zbiór 
ten składa się z kilkuset egzemplarzy, i między 
nićmi jest kilkanaście nowych nieznanych dotąd 
rodzajów. 

Gabinet uniwersytetu [lwowskiego mieści oprócz 
rzeczy obcych w oddziale mineralogii kilkaset 
egzemplarzy żelaznych, ołowianych i miedzia- 
nych rud zBukowiny, tudzież rudy żelazne z ko- 
palni krajowych, znajdujących się w stanisła- 
wowskićm istryjskićm. Posiada także próby węgli 
kamiennych z kołomyjskiego, i zbiór wszelkich 
rodzajów formacyi soli kamiennćj z Wieliczki. — 
Podobne podręczne kolekcyje rud miejscowych 
znajdują się także przy zakładach hutniczych w 
Swoszowicach, Zakopanym, w Wełdzićżu i na 
Bukowinie. 

Apelacyjny radca p. Nechaj posiada bogaty 
zbiór skamieniałości formacyi podolskich wapieni 
we Lwowie, i przy nim pozostanie zasługa, ż 
się pierwszy szczegółowo zajął zebraniem ska- 
mieniałości w tomach Nagórzan w okolicy Lwo- 
wa i rozpoznaniem takowych, które w licznych 
egzemplarzach upowszechnił w naukowym świe- 
cie. 

Największy jednakowoż zbiór geognostyczny, 
a zarazem najważniejszy pod względem formacyi 
i skamieniałości krajowych posiada we Lwowie 
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pan Leopold Sacher, systematycznie ułożony we- 
dług wieku pojedyńczych formacyi. Fo co po- 
przednie zbiory z pojedyńczych formacyi w sobie 
zawierają, znajduje się tutaj razem zgromadzone 
z różnych okolic naszćj prowincyi. Są tu bowiem 
skamieniałości tatrzańskich numolitowych wapie= 
ni, skamieniałości zSzallar i Skałki Rogożnickićj 
m Czorsztyna i z okolicy Szczawnie, następnie 
skamieniałości głobikowskich wapieni, dalćj z 
Kniażyc, Nagórzan, z Woroniak i wapieni dnie- 
strzańskich z pogranicza Podola — nadto znaj- 
duje się tu jeszcze osobny zbiór rud krajowych i 
krystalizacyi, a egzemplarze zebrane są w części 
przez samego właściciela tego zbioru zadetermi- 
nowane, w części zaś przez p. Ludwika Zeiszne- 
ra i p. Leopolda Bucha. Przy p. Sacherze zosta- 
nie także zasługa, iż przesyłając za granicę do 
naukowego zadeterminowania skamieniałości kra- 
jowe, przyłożył się nie mało z jednćj strony do 
wyjaśnienia istoty onych, a z drugićj do upowsze- 
chnienia wiadomości o kraju naszym przez przy- 
sporzenie naukowego materyjału. 

Bogate zbiory p. Sachera są ułożone podług 
systematu Mohsa — zbiór zaś szezątków zwie- 
rząt przedpotopowych, znalezionych na porzeczu 
Raby, Wisłoki, Sanu i Wisły, tudzież w pokła- 
dach najnowszych formacyi obwodu tarnopolskie- 
go i Bukowiny, jest ze wszystkich mi znanych 
największy i podobno jedyny w tym rodzaju. 

Do flory krajowćj nie posiada gabinet uniwer- 
sytetu lwowskiego żadnych zbiorów, a więc idą 
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tu naprzód zielniki p. Aleksandra Zawadzkiego, 
w którego ręku także się obecnie znajduje zielnik 
flory germańskićj po zmarłym Salamonie; 0 sta- 
nie jednak tych zielników, jakeśmy wyżćj rzekli, 
nie umiemy dać sprawy. 

2. Zielniki p. Franciszka Herbicha w Czer- 
niowcach są największćj wagi dla flory krajowej, 
bo zawierają w licznych egzemplarzach najrzad- 
sze, lub naszemu tylko krajowi właściwe rośli- 
ny po pierwszy raz przez niego zebrane, nauko- 
wo zadeterminowane z wielką znajomością rzeczy 
i zachowane jak najstarannićj. W których okoli- 
cach prowincyi naszćj p. Franciszek Herbich ro- 
bił naukowe podróże, zdaliśmy już poprzednio 
sprawę, lecz tutaj niemożemy się wstrzymać od 
wynurzenia życzenia, aby te szacowne zbiory 
mogły się stać z czasem własnością kraju i nie 
zginęły dla nas podobnie zbiorom Bessera i 
Mauksza. 

3. Ważny jest także zielnik dla nas pozosta- 
ły po wcześnie zmarłym Janie Kasparku we 
Lwowie w domu rodziców jego, który się odda- 
wał z wielką miłością naukom przyrodzonym. 
Zielnik ten zawiera prócz wielu zakupionych ro- 
ślin z zagranicy przeszło 10 centuryi roślin kra- 
jowych, zebranych ręką p. Aleksandra Zawadz- 
kiego, które mogą być uważane jako zbiór do- 
datkowy objaśniający prace botaniczne tego za- 
służonego autora. 

4. Świeżo doszła nas także wiadomość, że 
stare zielniki po prefekcie Mihlbacherze mają się 
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obecnie znajdować w ręku nieznanego nam urzę- 
dnika kameralnego w stanisławowskićm. Mówio= 
no nam także, że zielniki doktora Friedlaendera, 
z których Besser korzystał, mają być po dziś 
dzień jeszcze w Brodach nie wiadomo jednak w 
czyim ręku. 

5. W Czerniowcach posiada także bardzo pię- 
kne zbiory p. Wilhelm Alth przyjaciel itowarzysz 
podróży doktora Herbicha , częścią przez niego 
samego zbierane, częścią w duchu tego sławne- 
go badacza flory bukowińskiej. 

6. 'Ve wszystkie dopiero wymienione zielniki 
zawierają egzemplarze roślin kwitnących nasze- 
go kraju; skrytopłciowe rośliny, a mianowicie 
mchy, począł zbierać w naszćj prowincyi pierwszy 
p. JaniKanty Łobarzewski, i posiada największy 
a może jedyny zbiór tego rodzaju w licznych 
egzemplarzach. Zbiór szczególnie mchów liczy 
przeszło 150 rodzajów , a gdy pan Łobarzewski 
zwracał w ciągu podróży swych uwagę na geo- 
graficzne rozdzielenie tych roślin, jestto zapewne 
najważniejszy i nowy materyjał, który z czasem 
posłuży do skreślenia obrazu choć w jednćj czę- 
ści briologii krajowej. 

i'u trzyma pierwsze miejsce gabinet natury 
uniwersytetu lwowskiego, który posiada nie wiel- 
ką liczbę egzemplarzy krajowych ptaków i zwie- 
rzat; zbiór owadów krajowych, któren się tam- 
że znajduje, darował gabinetowi p. Aleksander 
Zawadzki, i te należą do jednćj części jego en- 
tomologicznych zbiorów, które sam zebrał i par- 
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tyjami zagranicę wysyłał, a w części dotąd je- 
szcze posiada. 

Największy jednak zbiór owadów krajowych 
posiadają, jakeśmy to wyżćj mówili, pp. doktor 
Estreicher tudzież Karol i Leopold Sacher. 

Znaczne zbiory krajowych zwierząt, ptactwa 
i owadów w żywych i zachowanych egzempla- 
rzach posiada p. Konstanty Pietruski w Podho- 
rodcach. Entomologiczny zbiór jego, bardzo wa- 
żny i kosztowny, zawiera oprócz krajowych owa- 
dów, owady innych części świata, a między té- 
mi egzemplarze ręką sławnego Humbolda zbie- 
rane w Ameryce południowej. 

W ogólności można powiedzićć, że entomologia 
znalazła u nas najwięcćj miłośników, i że z wy- 
działu zoologii znajduje się jeszcze najwięcćj 
zbiorów w kraju do entomologii. Cały zbiór zo- 
ologiczny p. Pietruskiego zasługuje jeszcze pod 
tym względem na osobną uwagę, że żywe egzem- 
plarze podają sposobność do nowych postrzeżeń 
i odkryć w sferze umiejętności. 


Zeszyt V. 1847. 63 
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TI. 


ORGANIZACYJA PODOBNEGO MUZEUM W PIERWSZYM 
ZARYSIE. 


Cala historyczna część tćj rozprawy dowodzi 
jeszcze więcćj od poprzedzającćj ją części, potrze- 
by założenia podobnego muzeum natury w pro- 
wincyi naszćj — bo icóż się okazuje z nićj? — 
Oto, że naukowe podróże i półwieczne 
przeszło usiłowania znakomitych u- 
czonych, różnych narodów, w różnych 
zawodach nauk przyrodzonych, nie- 
przyniosły żadnćj korzyści dla kraju! 
Bo umiejętność nie znalazła w nim gościnnego 
dla siebie ogniska — bo nie było stałego punk- 
tu, z któregoby wyjść mogła, bo nie było miej- 
sca, w którćm by się zgromadzić mogły były zbio- 
ry, i lubo umiejętność skorzystała z nowych od- 
kryć, nie skorzystał z nich sam kraj, w którym 
były robione. Naukowe usiłowania tedy poje- 
dyńczych uczonych, mogą na przyszłość raczćj 
posłużyć za wskazówki tylko do dalszych po- 
szukiwań, pod względem nauk przyrodzonych, 
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gdyby podobny zakład przyszedł w kraju de 
skutku, i stwierdzają tylko to przekonanie, że kraj 
może w tym razie tylko odnosić z prac uaukowych 
stałe korzyści, jeżeli umiejętność znajdzie w nim, 
stały punkt oparcia dla siebie — jeżeli kraj 
obmyśli dla nićj przyszłość i zapewni jéj byt 
niezawisły. 

Wszystkie inne prowincyje szczycą się już 
zakładami tego rodzaju, dla nauk przyrodzo- 
nych — nawet i unas nie jest to rzecz nowa 
i był już piękny początek do tego. Wszakże, 
jak powszechnie wiadomo, był dr. Wittmann 
krajowym botanikiem na płatnćj stanowćj posa- 
dzie przez lat kilka, i urządzał z polecenia sta- 
nów, ogród botaniczny we Lwowie. Zakład 
ten upadł — dziś wszakże jest jeszcze wię- 
cćj na czasie, i powinienby powstać na nowo, 
gdy przyszłość dla nauk przyrodzonych zape- 
wnić może obecnie i kilku znakomitych uczo- 
nych krajowych, a jeszcze więcćj młodzież 
kształcąca się w szkole górniczćj i w akademii 
technicznej. 

W chwili, gdy w prowincyi naszćj „T o- 
warzystwo rolnicze“ wstępuje w życie, da- 
je się jeszcze więcćj czuć potrzeba zbioru pło- 
dów natury krajowćj, i z tém stowarzyszeniem 
dałoby się połączyć proponowane muzeum. £a- 
two jest bowiem urządzić zbiory w ten sposób, 
żeby odpowiadały potrzebom towarzystwa rol- 
niczego i celom krajowego przemysłu, nie spu- 
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szczając pomimo to z oka widoków samćj umie= 
jętności. 

Właśnie dla tego, żeśmy się bardzo opóźnili 
w zaprowadzenia podobnego zakładu dla nauk 
przyrodzonych, wiele czasu potrzeba będzie na 
to, zanim z innćmi zakładami tego rodzaju sta- 
niemy na równi; — właśnie dla tego należy ko= 
rzystać z doświadczenia przeszłości, z historyi 
innych tego rodzaju zakładów i wcielić w orga- 
nizacyją zamierzonego muzeum wszystkie po- 
przednie praktyki, zapewniając przyszłość ka= 
żdéj gałęzi nauk przyrodzonych w kraju, we= 
dług dzisiejszego stanu umiejętności. 

Zapewne wypadnie podług funduszów, jakich 
dobrowolne dostarczą ofiary, urządzić zakład 
nie kładąc tamy jego dalszemu rozwijaniu się 
na przyszłość — tu jednak jest mowa o tém, 
czego wymaga rzecz sama i umiejętność po kra- 
jowym zakładzie — nie biorąc względu na cza= 
sowe stosunki, i stosownie do tych potrzeb, i 
do potrzeb czasu, wypadałoby urządzić całe 
muzeum, i opatrzyć go funduszami stosownćmi 
i naukowo-ukształconymi ludźmi, do każdego 
wydziału umiejętności. 

Przystąpmy zatćm do bliższego okrćślenia 
samego zakładu projektowanego i naukowego 
wydziału, a czy podobny zakład powstanie za 
staraniem W. Stanów krajowych, czy za stara- 
niem towarzystwa rolniczego, czy w końcu za 
wspólnćm porozumieniem się tych władz: to nie 
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zmienia rzeczy, bo zawsze będą potrzeby po- 
dobnego muzeum tćż same — i takowe poda- 
jemy tu w pierwszym zarysie, zostawiając wła- 
ściwćj komisyi bliższe określenie rzeczy. 

Wychodząc ze stanowiska, któreśmy wyżćj 
oznaczyli, potrzebny jest zatćm: 

1. Dom z kilkoma morgami ziemi na dzie- 
dziniec i ogród, a w domu stosowne urządzenie 
dla zakładu i zbiorów. 

2. Gabinet mineralogicznych i geognostycznych 
zbiorów krajowych. 

3. Gabinet przeznaczony na zbiory botaniczne, 
czyli zielniki suszonych roślin. 

4. Gabinet zoologiczny — z wszystkićmi pod- 
rzędnćmi oddziałami. 

5. Obserwatoryjum zjawisk meteorologicznych 
i stacyja dla spostrzeżeń igły magnesowećj. 

6. Laboratoryjum dla chemii analitycznćj, wraz 
z komorą potrzebnych ku temu zapasów i przy- 
borów. 

7. Sala wystawy, przeznaczona na zbiory su- 
rowych płodów i wyrobów, mających styczność 
z rolnictwem 1 przemysłem krajowym. 

8. Biblioteka dla nauk przyrodzonych wy- 
łącznie urządzona. 

9. Gabinety do pracy i naukowych poszuki- 
waú w pojedyńczych wydziałach, wraz z ma- 
émi podręcznómi zbiorami, urządzonćmi sy- 


498 


stematycznie dla użytku pracujących w umieję- 
tności. 

10. Ogród botaniczny. 

Co do zgromadzenia zbiorów, do naukowych 
podróży i umiejętnego zarządu onych, tudzież. 
do administracyi zakładu, byłby potrzebny: 

1. Dyrektor zakładu. 

3. Adjunkt dla wydziału mineralogii i geo- 
gnozyi. 

3. Botanik krajowy. 

4i5. Do wydziału zoologii potrzeba jest naj- 
mnićj dwóch adjunktów. 

6. Meteorolog ) 

7. Chemik ) 

8. Kustosz przełożony biblioteki i sali wy- 
stawy. 


krajowy. 


9. Ogrodnik — przefożony botanicznego 0- 
ogrodu. 

10. Służba potrzebna do pomocy w pracach 
naukowych, do dozoru i utrzymania porządku 
w domu przeznaczonym na zbiory, na obejściu 
i w ogrodzie. 

Jeżeli ta myśl założenia krajowego muzeum 
natury znajdzie odgłos, wystarcza jak na teraz 
i ten pierwszy zarys do przyszłćj jego or- 
ganizacyi — gdyż tylko mianowana przez w. 
stany krajowe komisyja, zdoła najwłaściwićj i 
światle rozpoznać i ważność przedmiotu i za- 
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kreślić granice podobnego zakładu, stosownie 
do potrzeb czasu, stanowiska umiejętności i go- 
dności krajowćj instytucyi. 


Rozprawa ta nichyła pierwotnie przeznaczona do druku, lecz 
tylko napisana jako memoryjał, dla użytku tych osób, które mo- 
gły wpływać na utworzenie podobnego zakładu dla nauk przy- 
rodzonych w kraju. Autor napisał ją przed parą laty, pod wpły- 
wem więcćj sprzyjających okoliczności krajowych i przed zawią- 
zaniem się towarzystwa gospodarskiego, które pod pewnym przy- 
najmnićj względem zastępuje dziś potrzebę czasu i podobnego ro- 
dzaju zakładu dla rzeczy i nauk przyrodzonych u nas. Autor 
napisał tę rozprawę pod wpływem podróży, którą odbył dla zwi- 
dzenia naukowych i gospodarskich zakładów po innych prowin- 
cyjach państw austryjackich, przejęty pożytecznością takowych, 
i tym wpływem jaki wywarły na pomyślność krajowego gospodar- 
stwa i miejscowego przemysłu zakłady podobne. Nie przeczymy tego, 
iż po kilku pochybnych latach nieurodzaju powszechnego i po- 
wodzi, które naszą prowincyją dotknęły, nie jest ten wniosek ty- 
le praktycznym, ile mógł być w chwili, kiedy był podanym. Gdy 
jednak pomysły ogłaszać wypada w czasie, w którym się rodzą, 
umieściliśmy tę rozprawę w piśmie naszćm bez żadnych odmian, 
jak była napisaną pierwotnie. Dodatek ten zdaje nam się być po- 
trzebnym, gdyż od owego czasu zaszły już w życiu i w litera- 
turze odmiany, o których w samćj rozprawie nie ma wzmianki, na 
co robimy uważnymi czytelników naszych. Do powodów zaś, dla 
których tę rozprawę umieszczamy, należy iten, iż w drugićj czę- 
ści rozprawy przechodzi autor historyczną wiadomość nauk przy- 
rodzonych u nas, i naukowych podróży po kraju, która powsze- 
chny naukowy może obudzać interes, a dla pisma naszego stać 
się może stanowczym punktem odnoszenia się pod wzgledem ar- 
tykułów przypadających w tę sferę, które z kolei umieszczać za- 


mierzamy sobie. 
Przyp. Red. 


OBYCZAJE 
PIERWOTNYCH SŁOWIAN 


PRZEZ 


Karola Szajnochę. 


U żadnego zapewne narodu nie miały obyczaje 
tak wielkićj wagi, jak u narodów plemienia sło- 
wiańskiego. Umysł ich jestto płytka lecz rwąca 
rzeka. Ta płytkość i powierzchowność czyni je 
niezdolnćmi głębokiego natchnienia, trwałego en- 
tuzyazmu, zaciętego fanatyzmu, jakie u innych 
ludów widzimy ;— ta zaś rwacość i bystrość umy- 
słowa nie dozwala ich jakiemukolwiek życiu umy- 
słowemu i społecznemu dojrzéć i zkonsoliłować 
się w pewne formy stałych, rygorystycznie prze- 
strzeganych ustaw i prawideł społecznych, w ja- 
kie inne narody się zasklepiły. Miejsce owego 
silnego wewnętrznego natchnienia i zewnętrznej 
prawidłowości zastępuje u Słowian obyczaj. W 
obyczajach to kwitły głównie ich cnoty i zalety, 
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które ich dziejom wewnętrznym najbielszą zape- 
wne, najmnićj krwawą i czarną barwę nadały, 
niejako sukienkę niewinności zachowały;—w oby- 
czajach tćż wylęgły się główne ich przywary i 
nadużycia, które najsroższe klęski na ojczyznę 
ich sprowadziły, — w obyczajach, jednóm sło- 
wem, najwyższa moralna ich potęga. Ztąd tćż 
dziwne przywiązanie Słowian do swoich staro- 
dawnych obyczajów, i osobliwsza władza prze- 
chowywania onych od wieków w nadmiar małćj 
zmienności i skazitelności. 


Wszakże wpatrzenie się w dawne obyczaje 
słowiańskie może nam jeszcze inną prawdę na- 
stręczyć. Tą prawdą jest uznanie: który z naro- 
dów plemienia słowiańskiego dochował najczy- 
ścićj dawnego obyczaju słowiańskiego, i jest prze- 
to najbardziej dziś słowiańskim? Gdyż jeźli 
wszyscy dzisiejsi Słowianie zgodzą się zapewne 
na to, iż głownie obyczaje miały zawsze obo- 
wiązującą wagę u Słowian, niechże oni i na tę 
konieczną ztąd wynikłość się zgodzą: iż mniej- 
sze lub większe wyzucie się z tych dawnych 
obyczajów, jakiemu który z dzisiejszych narodów 
plemienia słowiańskiego mógł uledz, znaczy wła- 
ściwie mniejszy lub większy stopień jego wyna- 
rodowienia się, wysłowiańszczenia, zobczenia,—. 
wierniejsze zaś przechowanie dawnego obyczaju 
i ducha przez który z narodów plemienia sło- 
wiańskiego, jest najmocniejszćm jego upoważnie- 
niem do odzywania się w rzeczach dotyczących 


Zeszyt V. 1847, 64 
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ogółu Słowiańszczyzny, i że więc nie temu z dzi- 
siejszych narodów słowiańskich, który najgło- 
śnićj o tém prawi, lecz temu, który najwiernićj 
dawny obyczaj w sobie przechował, pierwszy głos 
w rozprawie o Słowiańszczyznę się należy. 
eraz niech wszyscy uczeni słowiańscy wpa- 
trzą się sumiennie w poniższy obraz swych przod- 
ków, iodpowiedzą sobie w duchu, który z dzi- 
siejszych narodów słowiańskich najpodobniejszym 
jest do swego plemiennego pierwowzoru. Nam 
zaś, zdając rozstrzygnienie tego pytania na po- 
wszechną sumienność, 0 to głównie starać się 
było, abyśmy jak najsumienniejszy obraz tych 
pierwotnych obyczajów podali, Najwłaściwszym 
więc środkiem po temu, zdało się nam przyto- 
czyć dosłowne świadectwa takich starodawnych 
cudzoziemskich pisarzów, którzy bądź z naoczne- 
go przeświadczenia się, bądź ze spółczesnych po- 
dań obyczaje pierwotnych STowian znali, a ża- 
duą stronniczością dla któregokolwiek pomniej- 
szego narodu słowiańskiego nie uwodzili się. 
Podobnie skreślony obraz mógłby tylko w takim 
razie być zwodniczym i omylnym, gdybyśmy mieli 
zbytnią obfitość pierwotnych o Słowiańszczyźnie 
świadectw, z którychby dowolny uczynić można 
wybór, i wybrane tak świadectwa stósownie do 
indywidualnego uprzedzenia w dowolny szyk 
ustawiać. Lecz poniżćj przywiedzione swiadectwa 
są to prawie wszystkie, a przynajmnićj wszyst- 
kie nam wiadome materyjały historyczne do tak 
bezpośredniego skreślenia obrazu dawnych oby- 
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ezajów słowiańskich, — któryto obraz ktokelwiek 
dalszćmi dodatkami niech uzupełnia. 

Owoż autorami tych świadectw są następujący 
12 różnocześni i różnorodui pisarze: Prokop z 6go 
wieku, cesarz Maurycius z 7go, św. Bonifacy 
z 8go, 'Veofylakt i cesarz Lew mądry z 9g0, 
Witukind, Kameniata i Konstantyn Porfirogeni- 
ta z 10, Ditmar i Adam Bremiński z tfgo, Hel- 
mold z tego, a wreszcie żywociarz św. Ottona 
z 13g0 — a czerpane z nich wiadomości szyku- 
jemy dla łatwiejszego przeglądu w następne po- 
mniejsze rozdzialiki: a) o ogólnym charakterze 
plemienia, b) o życiu społecznóm, c) owyobra- 
żeniach i obrzędach religijnych, d) o pożyciu do- 
mowóm, e) o sposobie wojowania z obcémi na- 
rodami. 


a) Ooyólnym charakterze plemienia. 

Prokop. „Wszyscy oni jednego języka uży- 
wają — ani téż kształtem ciał się nie różnią. 
Każdy bowiem jest słusznego wzrostu i bardzo 
silny. Kolor płei niezbyt biały, ani włosów zbyt 
jasny, chociaż te nigdy wcale czarnćmi nie są, 
lecz najczęścićj nieco w rude wpadają. Prosty 
ich umysł nie zna złości i fałszu.ś  (Stritt. 
1. 29.) 

Manurycius. „Zmoszą cierpliwie mróz i gora= 
co, obnażenie ciała i niedostatek żywności. 
(Strgc. XL. 5.) 

Witukina. „Jestto lud twardy i pracowity, na- 
wykły do najpodlejszćj strawy, a co dla naszych 
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(Niemców) zbytnim zda się ciężarem, Słowia= 
nie za igraszkę sobie to mają. (Sax. II.) 

Lew Mądry. „Zresztą wolą swobodny inie- 
zbyt zatrudniony żywot prowadzić, niż wielkićmi 
zachody o doborne jadło lub bogactwa się sta- 
rać.ć (Tacte. XVIII. 106.) 


Maurycius. „Niczyich rozkazów nie słucha= 
ją; a między sobą ciągle się swarzą a nienawi- 
dzą.“ (Strige. XI. 5.) 

b) O życiu społecznem, 


Konstantyn Porfiroyenita. „Panów, jak mó- 
wią, te (chrowackie, serbskie i inne) ludy nie 
mają, lecz żupanów starostów, równie jak i reszta 
słowiańskich ludów.* (Stritt. IL 28.) 

Ditmar. „Ci, których zwyczajnie Lutykami 
zowią, nie mają żadnego pana nad sobą. Jedno- 
myślną naradą uchwały swoje stanowiąc, w wy- 
konaniu postanowionych wszyscy zgadzać się 
winni. Jeźli zaś który przy naradzie uchwałom 
się sprzeciwia, bywa kijami bity, lab jeźli po- 
Źnićj publicznie opór stawia, niszczą mu wszystko 
ogniem lub ciągłćm pustoszeniem, lub musi stó- 
sownie do swego stanu należytą ilość pieniędzy 
złożyć. Chociaż sami zmiemni i podejrzliwi, wy- 
magają od innych niezmienności i zaufania... 
(Chr. VE) 

Żywociarz św. Ottona. „Jest zwyczaj na 
Pomorzu, iż książę tćj krainy zakłada w nie- 
których grodach własną siedzibę, gdzie każdy, 
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kto tylko tam się uciecze, bezpieczne od nie- 
przyjaciół schronienie miewa.“ (Vit. IL. 7*) 

Helmold (mówiąc o sądach w świątyniach 
odbywanych, i o przysięgach sądowych) „Zda- 
rzyło się, żeśmy w naszćj wędrówce przyszli 
do jednego gaju, który jest w tćj krainie (Star- 
gradzkićj) będącćj z resztą polistą wcale pła- 
szczyzną. 'Vam pomiędzy starożytnómi drzewami 
ujrzeliśmy dęby święte, przeznaczone ku czci 
bożka tćj ziemi: Prowe (Prawo-Prawy) 0toczo- 
ne wkoło podsieniem i ogrodzone równo wytknię- 
tym parkanem, w którym były dwie bramy. Oprócz 
licznych ołtarzy i bożków, przepełniających 
wszystką tutejszą ziemię, byłoto miejsce powsze- 
chną całćj krainy świątynią, którćj kapłan wszel- 
kich uroczystych i ofiernych obrządków dopełniał. 
Tam lud tćj ziemi, z kapłanem i książęciem zwykł 
był gromadzić się na sądy. Wstęp do środka był 
zabroniony wszystkim, oprócz kapłanom i tym, 
co ofiary składali, lub w niebezpieczeństwie ży- 
cia byli. "Takim bowiem nie odmawiano nigdy 
schronienia, ile że Słowianie tak wielkie dla swo- 
ich świątyń uszanowanie mają, iż wnętrze świą- 
tyni niczyją, nawet ikrwią nieprzyjacielską po- 
kalać nie chcą. Przysięga bywa z wielką tra 
dnością dozwalaną. Gdyż przysięgać, znaczy 
u Słowian tyle co krzywoprzysięgać, a to z po- 
wodu mściwego gniewu Bogów.“ (Chr. I. 84.) 

Ditmar. „Pokój ślubują ustrzyżeniem kosmy= 
ka włosów z wierzchu głowy, i trawą, albo po~ 
daniem ręki.“ (Chr. VI.) 
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Żywociarz św. Ottona (opisując miejsca pu- 
blicznych zborów u Słowian,) „Były zaś w 
Szczecinie cztery kontiny, z pomiędzy których 
jedna, najgłówniejsza, była z przedziwną sztuką 
i nadzwyczajnym wymysłem zbudowana, mając 
wewnątrz i zewnątrz rzeźby i sterczące ze ścian 
obrazy ludzi, ptastwa i zwierząt, tak dokładnie 
podług natury oddane, iż zdawały się żyć i od- 
dóchać; a co najosobliwsza, iż barwy tych obra- 
zów, od żadnćj deszezów lub śniegów niepogody 
nie pefzły ani czerniały, w czém zręczność ma- 
larzów całą zasługę miała. Do tych budynków 
znosili STowianie dziesięciny wywalezonych skar- 
bów, i bronie nieprzyjacielskie — i wszystko co 
bądźto na morzu bądź na lądzie w boju zdobyli; 
tudzież złote i śrebrne czary, które w dni uro- 
czyste możni panowie jakoby ze świątnicy ztam= 
tad wydobywali, aby ich do ofiar, godów i uczę 
używać. Zmajdował się tam także posąg bożka 
'Triglawa. Zaś trzy inne kontiny nie miały ani ta- 
kiego poszanowania, ani takich tćż ozdób. Stały 
tam tylko na około ławy i stoły, ponieważ tam 
oni zwykle swoje rady i zgromadzenia odprawiali. 
Bo czyto na gody i biesiady, czy na igrzyska, czy 
dla naradzania się nad ważnómi sprawami, tam 
oni zawsze do tych budynków, w pewne dni i 
godziny się schodzili.“ 

Teofyłacius (wspominając o postach, jakich 
Słowianie do innych narodów wyprawiali). „Gdy 
cesarz Mauriciusz na wojnę przeciw Awarom do 
'Tracyi był wyruszył, schwytała straż cesarska 
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trzech mężów bez mieczów i wszelkićj broni, tyl- 
ko gęśle niosących. Spyta ich cesarz: jakiego 
są narodu, z jakiego kraju, i poco na rzymską 
ziemię wstąpili? Odpowiadają , iż są Słowianie, 
i mieszkają nad Oceanem zachodnim. 'Famto do 
ich narodu wyprawi? Chagan (awarski) posłów 
z wielkićmi dary do książąt ich narodu, prosząc 
ich o posiłki, Książęta dary przyjęli, lecz posił- 
ków nie dali, oświadczając, iż długość drogi jest 
dla nich zbyt uciążliwą. I z témto ich, których te- 
raz pojmano, do Chagana wysłali, aby mu tę od- 
powiedź zanieśli. Piętnaście miesięcy spędzili w 
drodze. Chagan praw poselskich nie pomny, 
umyślnie powrotu im zabrania. Usłyszeli, iż Rzy- 
mianie potęgą i ludzkością najwyższćj sławy do- 
szli, a przeto korzystając z pogodnćj chwili, do 
'Tracyi się uciekli. Zajmują się gęślami, ponie- 
waż nie umia robić bronią, jako w ich krainie że- 
laza nie masz, a ztąd tćż prócz domowych po- 
swarek i rozruchów, w spokoju i cichości żywot 
pędzą.... Z czego cesarz ich naród pochwalił, 
gościnnie u siebie ich przyjął, i podziwiwszy ich 
wzrost wysoki, i potężną budowę ciała, do He- 
raklei ich wysłał. (Stritt. II. 53.) 
c) O wyobrażeniach i obrzędach religijnych. 
Prokop. „Słowianie wyznają jednego boga, 
twórcę piorunów , jedynego pana wszechświata, 
i święcą mu na ofiarę woły, jakotćż inne zwie- 
rzęta. Nie wierzą w przeznaczenie, i żadnćj mu 
władzy nad śmiertelnymi nie przypisują. Gdy zaś 
w chorobę zapadłszy, albo na wojne idąc, tuż 
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śmierć przed sobą widzą, ślubuj Bogu ofiary, 
po minionćm niebezpieczeństwie wypełniają co 
ślubowali, i sądzą, że to ślubowanie życie im 
ocaliło. Oprócz tego czczą jeszcze rzeki, bogiń- 
ki, jakotćż inne bóstwa, którym wszystkim ofiary 
święcą, a śród ofiar pewne wróżebne domysły 
czynią.“ (Stritt. Il. 28.) 

Ditmar. „U Słowian ile krain tyle jest świą- 
tyń, ityle różnych bożków cześć pogańską odbie- 
ra. Pomiędzy którćmi świątyniami, gród Retre 
naczelne miejsce trzyma. Tam oni spiesząc na 
wojnę pokłony biją, tam wracając zwycięzko z 
wojny, należne znoszą dary, i jako błagalny obiet 
kapłani Bogom święcić mają; wróżbą losów i 
konia pilnie dochodzą. Okropny zaś gniew tych 
bogów bywa tylko ludzką lub zwierzęcą krwią 
zdagodzony.* (Chr. VI.) 

Helmold. „Jest wiele rodzajów bałwochwal- 
stwa u Słowian; nie wszyscy bowiem na téż sa- 
me obrzędy się zgadzają. Jedni mieszczą zmy- 
ślone wizerunki swych bogów w budowanych 
świątyniach, jak n. p. owego bożka w Plonie, 
którego zwą Pogoda; inni bożkowie zamieszku- 
ją lasy lub gaje, jak n. p. Prowe, bożek Staro- 
grodzian, a ci żadnych obrazów nie miewają. Nie- 
którzy zaś bywają z 2ma lub 3ma a nawet wię- 
cćj głowami wyobrażani. Wszakże mimo tyle 
różnokształtnych bożków , którym pola i lasy 
święcą, a smutek i uciechy przyznają, nie prze- 
czą Słowianie jednego Boga w niebie, a władną- 
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cego resztą bożków, a osobiście tylko niebieskić- 
mi sprawami zajętego. Inni bożkowie, którzy tyl- 
ko poruczonych sobie obowiązków pilnują, zro- 
dzili się ze krwi jego, będąc tém doskonalsi im 
bliższe pokrewieństwo z owym najwyższym Bo- 
giem bożków ich wiąże.. (1. 84.) Wszystkie po- 
la i osady są pelne świętych uroczysk i ołtarzów 
i bożków. Prócz tych pierwszymi i najsławniej- 
szymi bożkami byli Prove, bożek krainy staro- 
grodzkićj, Zy wa, bogini Polabingów, Radigast, 
bożek krainy Obotritów (I. 53). 


Ditmar. W krainie Redarów jest pewne mia- 
sto Riedegast, trójkątne, i trzy bramy mające, a 
w koło wielkim borem, który mieszkańcy za nie- 
tykalny i święty mają, otoczone. Dwie bramy te- 
goż miasta są dla wszystkich otwarte, trzecia zaś, 
ku wschodowi położona i najmniejsza, tylko ścież- 
kę i tuż przyległe morze, nader srogie na wi- 
dok okazuje. W tćj (stronie miasta) niemasz nic 
prócz świątyni misternie z drzewa wybudowanej 
i spoczywającćj na podstawie z rozmaitych zwie- 
rzęcych rogów. Ściany jej przyozdobione są we- 
wnątrz dziwnie wyrzezanćmi obrazami bogów i 
bogiń; wewnątrz zaś stoją wyciosani ręką ludz 
ką bożkowie, każdy z napisem swego imienia, 
groźnie w przyłbiee i napierśniki odziani, z po- 
między których najpierwszy nazywa się Swara- 
sycy, i przed innćmi od wszystkich bałwochwal- 
ców czczony jest i wielbiony. Są tam także ich 
proporce wojenne, których oprócz w czasie wy- 
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prawy, a wtedy przez orszak pierwszych ludzi, 
zresztą nigdy ztąd nie ruszają. Dla pilniejszego 
strzeżenia tych preporców wyznaczyli krajowcy 
osobnych kapłanów, którzy mając czynić bożkom 
ofiary, lub gniew ich przebłagiwać, siedzą gdy 
reszta stoi, i poszeptawszy coś tajnie pomiędzy 
sobą, grzebią z drzeniem dół w ziemi, aby wrzu- 
conćmi tam losy pewność wątpliwych rzeczy zba- 
dać. Poczćm, pokrywszy je zieloną murawą, bio- 
rą konia, który wzrostem innych przewyższa i za 


świętego jest uważany, prowadzą go z wielką 
czcią ponad zatknięte w ziemię ostrza dwóch w 
poprzek złożonych włóczni, i rzuconćmi znowuż 
losami, powtórnie przez tegoż konia, jakoby ka- 
płana, wróżą, a jeźli w obudwóch razach też sa- 
me losy padną, spełniają wróżbę czynem, jeźli 
zaś nie, zaniechywa lud z smutkiem ale posłu- 
sznie sprawy, 0 którćj tak wróżono. Świadczy 
tćż starożytność, różnómi błędy mamiona, iż ile- 
kroć temu ludowi dalekie jeszcze niebezpieczeń- 
stwo wojny zagraża, wielki, a białym klem po- 
nad falami połyskujący odyniec z pomienionego 
morza wychodzi iw kałuży się natarzawszy, 
wielu osobom się okazuje, straszliwie się otrzą- 
sając.ć (Chr. VI.) 


Helmold. „Nad wszystkie zaś różnokształtne 
bóstwa słynął Swantewit (Światowid) bożek 
krainy Rugian, jako skuteczniejszy od innych 
w swoich wyroczniach, przed którego obliczem 
reszta bożków tylko półbożkami być się zdawa- 
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ła. (IL. 12.) Jakoż ze wszystkich słowiańskich 
krain nadchodzą zapytania do tegoż bożka wy- 
roczni. (1. 6.) Wszystkie téż krainy wyznaczo- 
ną ilość ofiar, roczną dań posyłają, Swantewita 
Bogiem Bogów uznając. W porównaniu z jego 
kapłanem jest książe tych Rugian daleko mniej 
szanowany. Tento bowiem kapłan odpowiada na 
zapytania wyroczni i rozstrzygnienie losów tłu- 
maczy. On od skinienia wróżby, książę z ludem 
od jego skinień zawisa. (II. 12.) Rugianie ma- 
ją dla osobliwszćj sławy swojćj świątyni pier- 
wszeństwo przed innćmi ludami, i podczas gdy 
oni sami inne ludy do posłuszeństwa sobie nie- 
wolą, ich żadna niewola nie dosięga, ileże w nie- 
dostępnóm miejscu mieszkają. Wszystkie zaś 
ludy, które sobie Rugianie bronią podbili, muszą 
posyłać dań ich bożkowi. Kapłana jego szanują 
bardzićj niż księcia, dokąd los wskaże, tam woj- 
ska wiodą. Po otrzymanćm zwycięztwie znoszą 
złoto iśrćbro do skarbnicy swojego bożka, resztę 
pomiędzy siebie dzielą. (1. 37.) Kupcom nawet, 
którzy przypadkiem na wyspę Rugian zawiną, 
nie wolno ani sprzedawać ani kupować wprzódy, 
aż póki ze wszystkich swych towarów koszto- 
wnych ofiar bożkowi Swantewitowi nie złożą. (I. 
37.) A nadto co roku chrześcijańskiego człowie- 
ka, którego wyrocznia przyjmie, temuż bożkowi 
ofiarują.< (I. 53.) 


Żywociarz św. Ottona. „Szczecin, nadzwy- 
czaj wielkie miasto, i Julin jeszcze większe, za- 
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wierały w swym okręgu trzy góry, z których 
średnia, najwyższa, najwyższemu tćż pogańskie- 
Iriglaf poświęcona, miała trójgło- 
wy posąg, z zasłoną na oczach i na ustach. Ka- 
płani zaś tego bożka mówili, iż dla tego ten naj- 
wyższy Bóg ma trzy głowy, ponieważ panuje 
trzem królestwom, to jest niebu, ziemi i piekłu; 
a zasłonę dla tego ma na twarzy, ponieważ 
umyślnie nie widzi i zamileza występki ludzi.“ 
(UL. 1.) 

Helmold. „Słowianie wyznają, iż wszelkie 
szczęście od dobrego, wszelkie zaś nieszczęście 
od złego Boga pochodzi, i ztądtćż złego Boga, w 
swoim języku Djaboł, to jest Zcerneboch nazy- 
wają.* (1. 52.) Wszyscy ci (bogowie) mieli 
swoich kapłanów i ofierne libacyje i rozliczne re- 
ligijne obrzędy. Oprócz tego święcono podług 
wyroku rzuconych losów wróżebne na cześć tych 
bożków uroczystości, i schodzili się mężowie i 
niewiasty z dziećmi, i czynili bożkom swoim ofia- 
ry zwołów i owiec, a czasem nawet z chrze- 
ścijan, których krew, jak mówili, miała być miłą 
ich bogom. Zabiwszy ofiarę, kosztuje kapłan jćj 
krew, sądząc, iż przeto tym zdolniejszym do zro- 


mu bożkowi ” 


zumienia wróżby się stanie. Gdyż wielu mniema, 
iż duch najłatwićj krwią przywabić się daje. Sko- 
e „ é 
ro obrzędy ofierne podług zwyczaju się ukończą, 
zabiera się lud do ucztowania i zgiełkliwćj za- 
bawy. Jest zaś dziwny zabobon u Słowian, iż 
przy swoich godach i pijatykach obnoszą czarę, 
w którą nie tak błogosławieństwa jako raczćj 
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przekleństwa słowa, w imieniu dobrego i złego 
bega wmawiają.* (1. 53.) Zresztą czczą jeszcze 
gaje i źródła i wszelkich zahobonów rozmaite 


błędy u nich panują.* (I. 48.) 


Ditmar. „O dwie mile od Elby jest pewne źró- 
dło Glomari, z którego dalćj bagno powstaje, 
a które, jak mieszkańcy za prawdę twierdzą, a 
wielu na własne oczy przekonać się o tém mia- 
To, szczególne dziwy sprawia. Gdy bowiem spo- 
kój i dobre czasy dla krajowców nastąpić mają, 
nie odmawia tamtejsza ziemia urodzaju, lecz by- 
wa pełną owsa, pszenicy i żołędzi, z czego cie- 
sząc się okoliczni mieszkańcy, tłumnie do tegoż 
Źródła się schodzą. Gdy zaś burza wojny zagra- 
ża, napełnia się toż źródło krwią i popiołem, i w 
ten sposób pewność klęsk przyszłych wróży. 
Wszyscy tćż mieszkańcy czczą i poważają toż 
żródło bardzićj niż chrześcijańskie kościoły; i 
cała ta kraina od Elby aż do rzeki Kamienicy, 
otrzymała nazwę od tegoż żródła.“ (1.) 


Żywociarz św. Ottona. „Był tam jeszcze w 
mieście Szczecinie dąb ogromny i rozłożysty, 
a pod nim przeczyste źródło, które lud gminny 
dla mieszkania tam niby jakiegoś bóstwa, za 
święte uważając, wielce czeił i poważał,* 


Ditmar. „Czczą téż Słowianie domowych boż- 
ków i wielkie zaufanie w pomoc ich pokłada- 
JĄC, przynoszą im ofiary. Słyszałem o pewnej 


lasce, u którćj na wierzchu była wyobrażona rę- 
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ka trzymająca żelazną obrączkę. 'Vę laskę no- 
sił pastćrz miejscowy od chaty do chaty mówiąc 
przy wstępie na próg domostwa do laski: „Czu- 
waj Henil, pilnuj!“ tak bowiem nazywała się 
ona w ich języku — poczćm jedząc i pijąc ro- 
zumieli się być bezpieczni pod strażą tego cza- 


ru.“ (VII) 


(Dokończenie nastapi.) 


JĘZYR POLSKI 
IJEGO UPRAWIACZE W GALICYT. 
przez 


Stanisława Pilata. 


I. 


Piękna mysl latac, gdy sie komu godzi ; 
Bespiecznićj jednak, kto po ziemi chodzi, 


KRASICKI. 


Jeden ze znakomitych i powszechnie szanowa- 
nych obywateli naszych, opowiadał mi raz zda- 
rzenie w swoim sposobie pocieszne. „Byliśmy, 
mówił, w Wenecyi, owém cudownóm mieście, 
co wbrew historyi naturalnej, człowieka lądowym 
i wodnym mieszkańcem głosi, i jak grecka Afro- 
dyte z piany morskićj na świat występuje. Był 
wieczór pogodny, syn włoskiego nieba; lekki 
wietrzyk przelatując nad spokojną szybą morza, 
zwoływoł cichóm tchnieniem drobniutkie ledwie 
dojrzane fale; rzekłbyś, że poważne lica ogro- 
mnego żywiołu układały się w uśmiech, odpo- 
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wiadając na miłe igraszki swywolnika. Mnóstwo 
gondol i piosenki przewoźników tworzyły osobną 
nader powabną arabeskę na tle tćj wieczornej 
sceny. — „Przejedźmy się po morzu“ zawołał 
ktoś z pomiędzy nas. „Zgoda“ odezwaliśmy się 
wszyscy prawie jednogłośnie, i w kilka minut 
szybka gondola zabrała nas na swe łono, mnie, 
moję rodzinę, dwóch znajomych naszych, do któ- 
rych się przyłączył jakiś bel ćsprit en voyage, 
Włoch; dla niego to przez grzeczność rozma- 
wialiśmy po włosku. 

Wraz spostrzegamy w niejakićj odległości od 
naszćj gondoli wielka smugę na morzu, czerwo- 
ną, jakby żarzewie rozsypane na obszernćj prze- 
strzeni. Nasz obcy towarzysz nazwał ją natych- 
miast fosforycznością morza (phosporescence de 
la mer, zjawisko spostrzegane często przez że- 
glarzy, i objaśniane różnie przez naturalistów ). 
Czy chęć utwierdzenia swego sądu umiejętnym 
wywodem, czyli tćż skłonność do widzenia w każ- 
dém zdarzeniu coś niezwykłego, uniosła Wło- 
cha w obszerny opis fosforyczności morskiej. 
Zapowiedział z góry przyczynę onćj: że pocho- 
dzi zniezliczonćj ilości żyjątek mikroskopicznych, 
których własnością jest: połyskiwać światłem fos- 
forycznóm , podobnie jak robaczki świętojańskie: 
dalćj z elektryczności morza, i nareszcie z roz- 
kładu ciał organicznych martwych, znajdują- 
cych się w morzu it. d. Opisywał, jak nieraz 
znaczna część powierzchni morskićj pokazuje się 
gwiazdami zasiana, które niby igrając z sobą, na- 
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koniec żléwają się w jeden wielki brylantowy 
ogień; jak zdarza się czasem, że fale pľomieni- 
ste, to wychodzą z głębi, to się kryją, lub iskrzą- 
ca się pianą w dal płyną; jak znowu w postaci 
ognistych potworów, ryb, ptaków z przepaści mor 
skićj wyzierają. — „Ot! tu panowie patrzcie, 
jak wyciąga szyję łabędź brylantowy z rubino- 
wómi skrzydły i ognistym dzióbem!“ — T'u jeden 
z gondolierów , który ciekawie słuchał uczonćj 
rosprawy swojego ziomka, nagle mu przerwie: 
„Eh! che mai vi vićne in testa! éla luna!'*— 
Spozieramy za siebie, i w samćj rzeczy z po za 
obłoku, który zaległ na krańcach wschodniego 
nieba, wyzićra księżyc rumiany. Wesołość pu- 
sta mknęła przez grono nasze; rozczarowani z 
nadzwyczajności wróciliśmy do potocznćj ro- 
zmowy. 


Jest rzeczą nader dziwną, że mimo pracy, któ- 
rą podnieśli filozofowie starożytni i nowocześni 
nad uprawą logiki, owa jéj część, która o myl- 
nych wnioskach prawi, dotąd jeszcze nie jest zu- 
pełną. Ani Arystoteles, ojciec tćj umiejętności, 
ani Hegel, któremu nawet świat ducha i materyi 
jest dwiema pobocznicami jedućj logiki, niezasta- 
nawiali się nad tém dostatecznie: jaki wywiera 
wpływ na władze myślenia pewna ukryta si- 
da, którą czas i okoliczności w nas rozwinę- 
dy, o którćj wpływie najczęścićj żadnej świa- 
domości nie mamy, a którą w braku imienia 
niech mi wolno będzie nazwać tdeą ulubioną. 
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Różne są sposoby, którćmi idea ulubiona od- 
działywa na sądy, wnioski, a nawet i czyny ludz- 
kie. Nie moim tu zamiarem rozwinąć teoryą lo- 
gicznego myślenia w zapasach z tą ideą ulubio- 
ną. — Dla mojego celu dosyć będzie rzucić kil- 
ka rysów lub przykładów z życia pospolitego i 
z świata naukowego, by czytelnikom łaskawym 
dać poznać, co rozumićć należy pod ideą ulubio- 
ną. Itak n. p. dla czego w podróży mojćj w szyb- 
kowozie ze Lwowa, gdym rozmawiał z przyja- 
cielem o pięknym i dobrze utrzymanym ogrodzie 
w Przeworsku, siedzący na przeciw nas izraeli- 
ta zapytał: „A co ten ogród uczyni do roku w 
gotowiźnie?* — Dla czego lekarz mój, ile razy 
ja lub kto inny uskarza się na jakąkolwiek sła- 
bość, z zwykłą sobie flegmą powiada: „Trzeba 
najprzód krew puścić, a potem zobaczymy.“ — 
Dla czego pewien jegomość, ilekroć jest mowa 
o postępach oświaty, mimowolnie wpada w po- 
chwały dla Francuzów, a kończy zwykle na po- 
chwałach francuzkićj kuchni? —Dla czego uczony 
autor prawodawstw sławiańskich, gdy nam rospra- 
wia o prawach i zwyczajach polskich, zdaje się 
oddychać powietrzem gdzieś dalćj z północy, niż 
je wskazuje geograficzna szerokość miejsca, w 
którém żyje? — Nieskończyłyby się moje za- 
pytania, gdyby przyszło wyliczać wszystkie zda- 
nia i sądy, w których idea ulubiona otarła się o 
interes lub przyzwyczajenie. Śmiało powiedzićć 
można, że niemasz stanowiska spółecznego na 
kuli ziemskićj, w którćmby ona kiedykolwiek nie 
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przyświecała swoją pochodnią myśli w jéj pocho- 
dzie, a ten tylko od jéj wpływów wolny, kto w 
podróży po krainie wiedzy i życia, z góry ją za 
wszelką przysługę przeprosił. — Świat nauko- 
wy zna jéj wpływy w dwóch najbardzićj wybi- 
tnych kształtach: w mistycyzmie i dogmatyzmie 
naukowym. W niniejszym i następnych artyku- 
łach ślady obudwóch w uprawie języka naszego 
wskazać zamierzyliśmy. 


Pod mistycyzmem naukowym rozumiemy skłon- 
ność niektórych uczonych wnieść w swój przed- 
miot, krom zwykłego znaczenia rzeczy, inne ta- 
jemnicze, nadzmysłowe znaczenie, niby z wpły= 
wu ukrytćj, niewiadomej siły. Nikt zapewne nie 
zaprzeczy, że rozum ludzki bardzo daleki jest od 
tego, aby wszystkie tajniki natury zgłębił; że 
źrenica jego w nieskończenie małej cząstce przy- 
rody dopićro rozpatrzyła się: atoli równie nikt 


zaprzeczyć nie zechce, by w dziedzinie tejże mat- 
ki przyrody nie znajdowały się rzeczy całkiem 
przystępne rozumowi, a mianowicie z owćj stro- 
ny, która do życia pospolitego przypićrają. — Oto 
mam kawał granitu w ręku; wiem, że to, co 
granitem zowią, może być koloru siwego, czarne- 
go, czerwonego it. d.; że w jego skład wchodzi 
kwarc, błyszczan, feldspat; że jest wypadkiem 
przetopu ogniowego; że różni się od gnejzu prze- 
waga kwarcu i przetopieniem swojćj masy, gdy 
ten raczćj cechę przepalenia nosi; że należy do 
skał pierwiastkowych; że może przyjąć politurę 
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najpiękniejszą przez wygładzenie; że użytek je- 
jego jest ten aten it. d. Zgoła wiem jego całe 
znaczenie w państwie minerałów , i niewiem ja- 
kieby mu inne jeszcze przypisać. — Mistycyzm 
jednak w przedmioty podobne wnosi znaczenie 
inne, tam nawet, gdzie wgląd w całą przyrodę 
przedmiotu pospolitemu rozumowi jest dozwolo- 
ny. Ztąd owe gwałtowne podciąganie przedmio- 
tu pod pewien zarys (szema), który skreśliła 
idea ulubiona autora. Nie widać tam konieczno- 
ści logicznéj w całym wywodzie, bo oparty jest 
jedynie na podmiotowćm przekonaniu autora o nie- 
omylności zarysu. Nowość, pewna pozorna wy- 
nikłość, zresztą zamiłowanie owocu własnćj my- 
šli, któremu jak własnemu dziecięciu, serca i re- 
ki odmówić nie można, oto są żagle, które nie- 
raz nawę najpotężniejszej myśli, na mielizny i 
skały zaniosły. — Przebieżmy niektóre przy- 


kłady. 


Niedawno temu, w wieku, który się wzrostem 
nauk i śmiałym pochodem myśli odznaczył, pe- 
wien naturalista wpadł na pomysł, że ziemia jest 
ogromnym zwićrzem, łańcuchy gór mają być je- 
go grzbietem i żebrami; napływ i wpływ morza 
jego oddychaniem i niejako jego obiegiem krwi i 
t. d. — Już tu niezabobonna wiara, jak niegdyś 
lndów starożytnych, myśl prowadziła; lecz jakaś 
skłonność do widzenia więcćj jeszcze cudów nad 
te, w które przyróda tak bogata; a więc dla ja- 
kiegoś urojonego podobieństwa rzeczy nieżywo- 


a 
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tnéj do żywotnej, nasz mędrzec nie wahał się 
wnieść żywotność tam, gdzie jéj niema. — „Ja- 
kićm prawem?“ zapyta ktoś. — 'Takiém, że no- 
wość pomysłu wzięta za głębszość, nadzwyczaj- 
ność za prawdę. Bo niby pozory i złudzenia, jak 
piana po wierzchu prądu życia gonią, a prawda 
ciężkim trudem zawsze opłaconą być-winna; a 
zatem trzeba jéj szukać na drogach nadzwyczaj- 
nych, a ztąd owa tajemniczość, cudowność pomy- 
słów, i nadnaturalne znaczenie gwałtem do rze- 
czy przyczepione. 


Weźmy inny przykład. Littrow w astronomii 
swojćj (str. 769) powiada: „Wyobraźmy sobie 
szereg-naczyń na około nas, z których każde za- 
wiera w sobie wielką, z resztą dowolną liczbę 
gałek czarnych i białych. Wyciągnijmy z je- 
dnćj urny gałkę, i wrzućmy w drugą; ztćj zno- 
wu, zmieszawszy gałki, wyciągnijmy jednę, i 
wrzućmy w trzecią urnę, z trzecićj w czwartą i 
t. d., nareszcie z ostatnićej znowu w pierwszą* 
Postępując w ten sposób przez niejaki czas, oka- 
że się, że stosunek gałek białych i czarnych 
w każdej urnie do stałego stosunku białych i 
czarnych znajdujących się we wszystkich ur- 
nach ogółem wziętych tym bardzićj zbliżony bę- 
dzie, im częścićj powtórzone było przerzucanie 
gatek.“ — Dalćj zaś (str. 770): „dwa wahadła 
lub dwa zegarki, których chód z początku był 
zupełnie różny, postawione na tćj samćj podsta- 
wie, otrzymują chód zupełnie jednostajny.“ — 
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Z tych i wielu innych podobnych twierdzeń astro- 
nom (którego imię z resztą do gwiazd pierwsze- 
go rzędu w naukowym świecie należy ) wnosi, że 
jest jakaś sympatyja, jakaś dziwna skłonność 
rzeczy do siebie podobnych, tak w zmysłowym, 
jeko tćż i w duchowym świecie, ku połączeniu 
się z sobą. Wdalszém następstwie okazuje ten- 
że mędrzec, że porządek świata fizycznego i mo- 
ralnego, na chwilę zachwiany, wraca sam z sie- 
bie znowu w kolćj odwiecznego planu it. p. Nie 
wątpimy bynajmnićj o prawdzie tego ostatniego 
zdania: atoli prawdy tćj panowanie wyższych 
sięga obszarów : dziejowych, moralnych, i nie 
wpływa bynajmnićj na dowolność ludzką w dzia- 
daniu, ani na przerzucanie gałek; inaczćj każdy 
ruch ręki mojćj lub nogi musiałby należćć do 
planu przedwiecznego, a istotom nieorganicznym 
należałoby przypisać władzę uczucia, jako za- 
sadę sympatyi. Owe zegarki sympatyczne na je- 
dnćj podstawie stojące, jawnie dowodzą, że w 
miarę pochylenia tćjże w tę lub owę stronę, lub 
tćż zupełnie poziomego ustawienia, obadwa mu- 
szą po niejakim czasie nabyć równego chodu, bo 
wtym kierunku zużyć się muszą ich kółka, i 
przytrzóć ich czopy; nie zaś z sympatyi ku so- 
bie, która zaiste w tém miejscu przypomina owe 
zdanie Cycerona: „Niemasz niedorzeczności, któ- 
raby nie przeszła przez głowę tego lub owego 
mędrca. Co się tyczy owego zbliżonego stosun- 
ku, na który się astronom odwołuje , zapraszam 
czytelników łaskawych, by w chwilach wolnych 
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zabawili się owćm przerzucaniem gałek, i spra- 
wdzili powyższe założenie. Mnie los odmówił 
wglądu w ten tajnik przyrody mimo wszelkie usi- 
łowania i ścisłe porównania matematyczne sto- 
sunków z sobą. — I od chwili tego doświadcze- 
nia tak jestem znarowiony, że póki mię kto z fa- 
skawych czytelników nie oświeci 0 prawdziwo- 
ści owego twierdzenia, zostanę w przekonaniu, że 
autor urokiem potęgi wyższćj, dziejowćj i moral- 
nćj, (która tu jest jego idea ulubioną ) oczarowa- 
ny, patrzy na gałki i zegarki przy blasku swo- 
jéj Minerwy. 

Jeszcze jeden przykład. — Wiadomo jest, że 
tak zwana rozłoga tonów ( Tonłeiter) w muzy- 
ce, składa się z siedmiu tonów c, d, e, f, g, a, h, 
i z pięciu półtonów cis, dis, fis, gis, b, które po- 
wtarzają się przez cały rozmiar narzędzia mu- 
zycznego, jako względnie wyższe lub niższe 
ośminy (oktawy). Wiadomo jest także, że wzią- 
wszy n. p. ton c jako zasadę (Grundlon), na- 
stępujące są względem zasady tćj sekundą, ter- 
cyą, kwartą, kwinta it. d. Również każdy inny 
ton może być wzięty za zasadę; wtedy dla otrzy- 
mania odpowiednich brzmień głosowych, jako ter- 
cye, kwarty i t. d., niektóre tony podwyższają się 
półtonami według prawideł, które teorya muzy- 
ki i akustyka obszernićj wykłada. Publiczność 
muzykalna zna najrozmaitsze utwory muzyczne 
z każdego tonu muzycznego wziętego za zasadę, 
n. p. tonu © dur, D dur, E dur it. d., jakoteż 
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C mol, D mol, A mol, E moli t. d., podobnież i 
z półtonów, które również mogą być zasadami. 
W muzyce głos, tony zbiorowe wzięte są mate- 
ryalem, w który sztukmistrz ideę swoją obleka, 
podobnie jak marmur, drzewo, kość, metal w 
rzeżbiarstwie, farby w malarstwie, materyał bu- 
downiczy w architekturze i t. d. Gdy zas muzyki 
zadaniem jest przedstawić ideę w obrazie tonów 
i odpowiedne w nas obudzić uczucia; jasną jest 
rzeczą, że według rozmaitych pomysłów, ideów 
tych pojęć o sztuce i ideale, 
ci samego mi- 


mistrza, według r 
a nawet wedlug różnicy osobow« 
strza, pomysły różne oblekają szaty i o tyle tyl- 
ko zbliżają się do ideału, o ile myśl jest prawdzi- 
wie ideą, a utwor stósownym tejże, widomym 
kształtem. — Idzie więc zatćm, że, aby mistrz 
ideę swoję mógł w ideał przelać, w materyał 
dany wcielić, materyał ten (marmur, farba, ton ) 
winien ulegnąć jego wyborowi, jego pomysłowi; 
inaczćj sztuka nie jest utworem ducha wolnego, a 
utwor idealny nie jest jego wypływem. — Idzie 


również zatóm, że nie marmur, jako marmur, i nie 
kolor pewny, jako kolor nosi w sobie ileę pewną, 
lecz je przyjmuje tchnieniem mistrza, który tym 
materyałem ideę swoją obleka. Myli się więc 
profesor królewiecki (Rosenkranz Psychologie) 
gdy w kolorze żółtym widzi wspaniałość, w czer- 
wonym potęgę, we fiałkowym skryte dążenia do 
władzy it. d., a jeżeli gdzie kolor czarny za ża- 
Tobe, biały za szatę niewinną uważany , jest to 
tylko zwyczaj narodowy, lub zmowa napewne 
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barwy; znane są bowiem krainy, w których inną 
barwę za żałobę uważają. Podobnie tćż nie ton, 
jako ton, czy to jako pojedyńcze brzmienie uwa- 
żany, czyli tćż jako zasada tonowa do utworu 
muzycznego, jest wyrazem idei, lecz ideę mistrz 
wnosi w tony, strojąc z nich szatę dla nićj, w któ- 
rćj ona jedynie widomym stać się może ideałem. 
Wprawdzie tony mol odpowiadają bardzićj smę- 
tnym uczuciom, a przeciwnie tony dur ku weso- 
łości podniecają ; wszelako są to tylko środki ku 
celom, nie zaś idea sama; albowiem z tćj samćj 
zasady tonowćj (n. p. D. dur) inna będzie weso- 
łość tryumfalnego marszu, a inna skocznego ma- 
zurka; również z D mol inny będzie smutek po- 
grzebowćj pieśni, a inny Gumki naddniestrzańskićj. 


Wszelako pewien znakomity uczony naszego 
wieku ((Schubarts Ideen zu einer Aesthetik der 
Musik. Wien 1806) inne widzi znaczenie w to- 
nach wziętych jako zasady. Powiada ón n. p. że 
ton B dur ma znaczenie szczęśliwćj miłości, do- 
brego sumienia, nadziei i tęsknoty za lepszym 
światem; ton D mol odpowiada przyrodzie me- 
lancholijnćj niewieścićj, podległćj splinowi, wa- 
porom; ton Cżs dur ma w swym udziale skargi 
niewzajemnćj miłości; ton A dur jest tonem 
oświadczeń niewinnćj miłości, zadowolnienia z 
swego stanu, nadziei zobaczenia się przy rozsta- 
niu się z kochankiem, wesołość młodzieńczą i za- 
ufanie w Bogu i t. d. Hebenstreit popiera zdanie 
Szubarta, i nazywa prozaicznómi naturami tych, 
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którzyby to znaczenie tonów za przesadę wzięli. 
Być może, iż potrzeba większą czarą z kastalskićj 
krynicy czerpać, by dojrzéć poetycznćj strony to- 
nów; ależbo panowie, poezya jest tylko rodzoną 
siostrą prawdy, -a gdzie idzie o istotę rzeczy, tam 
podobno lepićj z samą panią jak z jćj siostrą po- 
mówić. 

Przepraszam łaskawych czytelników, żem za 
daleko zboczył od zamierzonego celu uwag nad 
uprawą języka naszego. Są rzeczy, które niepo- 
dobna objaśnić, wytłumaczyć, bez okazania ich 
pokrewieństwa z innćmi. Jak bowiem niektóre 
choroby ciała podobnómi oznakami o sobie znać 
dają; tak i mylne pochody myśli mają podobne 
sobie ścieżki, a często tak równoległe, że niepo- 
dobna puścić się jedną, nie spojrzawszy na dru- 
ga. Nim jednak tę równoległość powyższych 
przykładów z uprawą języka naszego wskażemy, 
powiedzmy, co nam do tego jest powodem. 

Od dawna już słychać u nas © filozoficzności 
języka; nikt wszakże niewyłożył nam jasno, na 
czem właściwie ta filozoficzność polega. Niewie- 
my więc dotąd, czy pod tą filozoficznością rozu- 
mićć mamy filologią w nowszém jéj pojmowaniu 
z jéj wpływem na historyą; czyli tćż język sam 
ma być częścią istotną filozofii i zawierać w so- 
bie jakieś zasady tejże. W prawdzie przedmiot 
sam, roztoczony, rozwinięty ze wszystkich zwo- 
jów, okazany we wszystkich częściach składo- 
wych, i ze wszech stron, stanowidby, jak mówi 
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szkoła, swoje orzeczenie rodzime (definicyą ge- 
netyczną ), wszelako świat ma dziś swoje naro- 
wy, i z góry chce wiedzićć, co mu ktoś sprzeda- 
je. Boć to u nas urosło przysłowie: „Kupił ko- 
ta w worku“ ww naszym. świecie literackim mo- 
żnaby nie raz. wydać pozew de laesione ultra 
dimidium, mianowicie zaś „gramatykarzom, 
Owoż. ten świat znarowiony chce naprzód wie- 
dzićć, co. to. jest, o czóm ma słuchać, myśleć, 
przekonać się, i zdobyć na własność ducha swe- 
go. I zaiste, uczyć kogoś filozoficzności języka, 
nie dawszy jćj orzeczenia; żądać, by się przy- 
patrywał sam rzeczy i o- niéj powziął wyobraże- 
nie dokładne, gdy nawet sami autorowie, jak po- 
źnićj okażemy, częstokroć różnią się w. zdaniach 
otćj filozoficzności: jest to schować klucz od 
drzwi wchodowych, i żądać od kogoś, by komi- 
nem wlazł do. domu, obejrzał wszystkie pokoje 
i piwnice, i powziął o całćj budowli wyobraże- 
nie. Lecz mniejsza o tę niegrzeczność literacką ; 
zastanówmy się raczćj, czém mogła by być owa 
filozoficzność, jeżeli jest możebną. 


Doskonałym możnaby nazwać język zdelny 
wyrazić własnćmi zasobami, treścią i formą wła- 
snego rdzenia 1 wszystkie objawy świata ducho- 
wego i umysłowego; więc nie tylko wszystkie 
przedmioty z fona przyrody widomćj, lecz każdy 


1. Pod treścią rozumiemy wszystkie wyrazy wchodzące w skład 
języka; pod formą postać, przemiany i odmiany gramatyczne wy- 
razów i ich składni w różnych czasach. 
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pomysł, każdę ideę, każde uczucie, każdy tegoż 
odcień, słowem wszystko, co we mnie i po za 
mną. Język odpowiadający tym warunkom sta- 
nąłby na najwyższym szczeblu doskonałości swe- 
go wieku. Wszakże ta doskonałość jest i będzie 
zawsze tylko idealną, a gdyby nawet była rze- 
czywistą kiedykolwiek, byłaby przecież wzglę- 
dną tylko doskonałością; gdy bowiem zakres 
wiedzy z każdym wiekiem rozszerza się, jasną 
jest rzeczą, że i zakres języka rozszerzać się 
musi. Ze względu więc na historyczną przeszłość 
języka, której w różnych czasach różne widzimy 
oblicze, i ze względu na przyszły stan treści i 
formy językowćj zdawałoby się, że jest jakaś 
zasada, mogąca nam, czy to z przyrody języka, 
czyli tćż innym sposobem, okazać konieczność 
przeobrażeń językowych, tudzież ku czemu ję- 
zyk dążył przez wieki i dziś dąży, równie też i 
drogę, którą szedł, i sposób, przez który szcze- 
powość języka wyrosła na narodowość; któraby 
nam wreszcie podała prawidło, według którego 
nowotwory winny być kształtowane. Wtenczas 
to nietylko poznalibyśmy przyczynę, dla czego 
Wujka „łokty* przeszło na łokcie, (a nawet 
dziś w znaczeniu „rąk“ nie używane ) „przyszcieść 
na przyjście, „nazdzianyś na nadany, „przede 
sieć na przecie, „zeszcłeć na zejście, „ociecć 
na ojciec, „rzeczamó na rzeczom, „trzaszczkać 
na trzaska, „w słowiechć na w słowach, „S20- 
roce“ na szeroko; jakoteż dla czego „SZCZO- 
droba* wyrosła na szczodrobliwość, „kup“ na 
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kupno; „wstrzymawałośćć (w Skardze) na 
wstrzemieźliwość, „każńć na wyrok (za lub 
przeciw) „mierzionyć na obmierzły, „fałesznyć 
na fałszywy, „namiastkić na namiestniki, a 
niektóre zupełnie zamarły, n. p. jęstwo, lepak, 
wady, z nieobaczka it. d.; gdzie się podziały 
u nas owe przymiotniki ucięte, których liczba 
niegdyś tak wielką była (Skarga: „wielce star 
był“). Również, mając zasadę ową dążności ję- 
zykowej, opartćj na organicznym rozwoju przy- 
rody onegoż przed oczyma, nie tworzylibyśmy 
dziwolągów językowych, i nie grzebalibyśmy 
umiejętności w hieroglify, do których niemasz 
klucza (szysz, piój, mierz, (major, minor et 
conclusio ;) awożność, wardawość , dziardyn 
it. d.). 


(Dokończenie nastąpi.) 


UŁANDZIA Z SAWARY, 


TOMASZA PADURY. 


I. 


Jakże mi ta rzéka miła 
Z poblizkićj słobody! 

Jak w nićj rybka, tak jam Żyła, 
Czerpając jéj wody!... 


Nad nią wdali, od gaika, 
Róże rozkwitały ; 

Do nich w goście, z za strumyka, 
Motyle latały. .... 


Kiedy w słońcu, w dnie pogody, 
Brzmiało pieśni tyla: 

Rwałam róże z po za wody, 
Gonilam motyla. 


Lecz jak słońce chmury śćmiły, 
Gdzieś za inne Światy: 
Milsze dziwa mi się śniły, 
Nad muszki i kwiaty. 
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Ten sam oblok dziś nademną, 
Ten sam step — i woda, 

Lecz gdzież duszy mćj pogoda 
7, nadzieją tajemną? — 


JI. 


Jak ja lubię ten kurhanek! 
Z niego w krag, wysoko, 

Za Żurawiem w cichy ranek 
Blądzilo me oto! 


Raz pamiętam, nad kurhankiem 
Owiany tumanem, 

Młody jeździec przemknął rankiem 
Na koniu nieznanym. 


Znać z Kuczmeny *) drogę znaczył, 
Bo od Szlaku zwrócił; 

Znać zielony bród zobaczył, 
Bo w gaik się rzucił.... 


Jam zobaczyć konia chciała 
Więc przyspieszam biegu: 

Jakbym wody czerpnąć miała, 
Na przeciwnym brzegu. 


*) Jest tu wspomniany szłak Kuczmeński (równie jak Czarny 
i Kremeńczucki) pamietny wpadaniem Tatarów do Ukrainy Przed- 
dnieprzańskićj — na nich Kozacy odbywali straże, co nasze kro- 
niki nazywają: „Leżami na szlakach.* 
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Koń był piękny, jeździec młody, 
Słodko szla rozmowa; 

I nie mogę, ni urody 
Zapomnićć, ni słowa!... 


Bo w nim bylo coś świętego! 
Glos jakiś czarowny .... 
Gdzież jest anioł serca mego? 

Gdzie mój ptak cudowny? 


IiI. 


Święte miejsca! Boże twory! 
Jakiż niesumienny, 
Wyciął gaik, rozniósł góry, 
By wznieść dom kamienny ? — 


Teraz wicher przez bezdroże 
Wnagie pieńki dzwoni; 
Tam gdzie kwitły z rosą róże 
Suche liście goni.... 


Blado świeci nurt strumyka, 
W martwćj okolicy; 

Niby lico nieboszczyka, 
Zżółkie przy gromnicy.... 


Nad nim sine mgły się wzbiły, 
Stada ptaków leca! 

Gdzie tumany droga ćmiły 
Czyjeś kości świeca. 
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A gdzie spojrzćć, to okołem 
Ścielą się pustynie ; 

Zda się niby po nad czołem 
Cisza Śmierci płynie..... 


Tutaj z twego w świat wychodu 
Pod gajem, u ścieku, 

Niebo, ziemię, znaleś z młodu 
W lat anielskich wieku! 


Tutaj, milsza od przyrody, 
Jutrzenkę nadziei : 
Śćmily losów niepogogdy 

Śród Życia zawiei.... 


O dnie moje! gdy możecie, 
W szczęściu mi ożyjcie ; 

Gdy powrócić nie zechcecie, 
Choć we śnie się Śnijcie..... 


Przekład ANIELI Z....., 


Zeszyt V. 1847. 68 


POWIEŚĆ 


0 


Ż%GJW POBYTY, 


PRZEZ 
Józefa Dzierzkowskiego. 


(Dokończenie. ) 


Z pomiędzy poezyi młodocianych, jakie mi wów- 
czas czytał Magnuszewski wiele było słabych ; 
były to zapewne pierwsze kroki uczącego się 
chodzić dziecka; ale i w tych były już myśli 
wzniosłe, zwroty poetyczne, polot tu i owdzie 
śmiały choć nieregularny. Tu mi się nastręcza 
uwaga, która zda mi się być prawdziwą, że pier- 
wsze próby poetyczne miernych talentów są 
zawsze lepsze od prób jenialnych; w tamtych jest 
gładkość, która za czasem przechodzi w powsze- 
dniość, w tych zaś jest chropowatość, z którćj wy- 
rabia się z czasem jędrność i wzniosłość. "Talent 
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mierny z lekka i z gładka sunie coraz niżćj w 
dół; talent prawdziwy, ciężko i nierównie wzbi- 
ja się corazwyżćj w górę. 

Do tych pierwszych prac Magnuszewskiego 
należy dramat pięcioaktowy: Hieronim Radzie- 
Jowskt. Dramat na pierwszą próbę jest to zada= 
nie trudne do wykonania; ale zarazem jest to do- 
wód dzielnćj siły wewnętrzućj, której trzeba dziel- 
nćj walki. Jest to jakby owa pierwsza niemo- 
wlęca walka Alcydesowa!. I w rzeczy samćj, 
w tym.pierwszym prawie Magnuszewskiego utwo- 
rze widoczna jest ta pierwsza walka.. Prubuje w 
nim własnych sif, które go ciągle unoszą to tu, 
to tam, jak koń dziki; niema téż w tym dramacie 
artystycznćj całości, ale szczególne obrazy zdra= 
dzają poetę, i są caudownćj piękności; mianowi- 
cie w akcie czwartym, obrona Częstochowy przez. 
przeora Paulinów Kordeckiego, w którym śliczna 
jest pieśń liryczna do Bogarodzicy. Niemnićj pię- 
kna jest scena w katedrze krakowskićj, gdy ka- 
nonik Starowolski groby królów polskich poka- 
zuje najezdnikowi Karolowi Gustawowi, przez 
zdradę Radziejowskiego sprowadzonemu. Cha- 
raktery osób wprowadzonych są po większćj czę- 
ści niewyrobione, i chociaż niektóre osoby jak 
n. p. Czarnecki pod Krakowem, oddane sa z za- 
chowaniem najdrobniejszych nawet rysów histo- 
rycznych, i dramat cały osnuty jest na tle histo- 
rycznćm, nadto wolności zostawia autor młodej 
fantazyi swojćj, która rozbiegając się na śliczne 
ustępy nie zkupia interesu w koło jednćj myśli. 
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Nie jest to chęcią moją rozbierać jeden po dra- 
gim wszystkie utwory Magnuszewskiego; rozbiór 
ten byłby przedwczesny wtenczas , kiedy pisma 
jego po większćj części nieznane są jeszcze pu- 
bliczności: chcę tylko kilka głównych punktów 
z życia jego umysłowego schwytać, by się znićj 
wybitnićj okazał charakter jego talentu. Dodam 
więc tylko, że Radziejowski zaczęty w Elblągu 
w r. 1831 nosi rzechy można piętno nietylko mło- 
dego wówezas jeszcze talentu, ale zarazem i owe- 
go niepokoju wewnętrznego, który wrzał na ten 
cezas w jego umyśle. Akt ostatni napisał już w 
Załuczu, w tém to właśnie miejscu, gdzie go po- 
znałem, i w tym akcie wielka czuć się daje ró- 
żnica. Chaotyczną burzę cztćroaktową kończy 
sceną dziwnie spokojną. W tćj scenie dzikiego 
już ujeździł rumaka; już jest panem swego za- 
pału. W tćj scenie pogodzenia na dworze Kazi- 
mierza jest artystowsiwo, jest całość obok najo- 
gnistszćj poezyi. Radziejowski jest zatćm mierny 
dramat, czyli raczćj nie jest dramatem, ale zawsze 
wart szczególnego zastanowienia, jako pierwszy 
pojaw umysłowego życia w człowieku tak mło- 
dym, jakim był wówczas Magnuszewski. 

Prócz tego większego utworu, wiele innych 
drobnych zostało poezyi z tegoż samego czasa; 
pisane po większćj części w r.1831, w pośród wrza- 
wy wojennćj, i wszystkie tchną owoczesnym du= 
chem. We wszystkich prawie przebija się pociąg 
jego do tęsknych marzeń, chyba że się czasem 
zbudzi na huk armat który potokami krwi pisze 
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w jego oczach jedną z najważniejszych kart dzie- 
jów ojczystych. W takiéj chwili budzi się w nim 
wszystko, co kiedy czytał, co słyszał o narodzie 
własnym, widnokrąg poety oczyszcza się z ma- 
rzeń mglistych; w takićj to chwili zapewne napi- 
sał: Morawskiego konfederata Barskiego , je- 
dno z najpiękniejszych i najwięcćj ukończonych 
natchnień jego poetycznych. I tę jedne tylko po- 
ezyję pozwalam sobie przytoczyć w końcu mojćj 
powieści, bo mi ją pierwszemu przeczytał i prze- 
pisał. Jaki w nićj urok, jaka prawda, jaka pro- 
stota w opowiadaniu, a poezyja przecie w odda- 
niu. Są to jakby mistrzowskie akordy dobyte z 
zwyczajnćj stróny. Za drobnostkę miał ją tylko 
Magnuszewski, którego zapał wewnętrzny pchał 
naprzód, posuwał coraz wyżej. Co jemu była 
taka pogadanka? ón po większe chciał sięgać 
wawrzyny. Była to bowiem jedna z jego wła- 
ściwości głównych, ta niespokojna ciekawość, 
która go pędziła naprzód; ón chciał zajrzćć we 
wszystkie zakątki wiedzy ludzkićj, całą dziedzi- 
nę poezyi własną przemierzyć stopą, każdą zwa|- 
czyć trudność, i wszystko odkryć, odsłonić aż 
do ostatniego posągu w Sais. Ta to niespokoj- 
ność była w nim piętnem i zaleta poety, a razem 
wadą artysty. I dla tego tak łatwo zaczynał, tak 
wysoko się wznosił , i urywał w pół drogi, nie 
by upaść nazad na ziemię, ale by w inną ulecić 
stronę, i wzbić się wyżćj jeszcze. Lecz ta nie- 
spokojność utrzymywana przez słabość sił fizy- 
cznych, słabość tak wielką, iż o nim słusznie 
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powiedzićć było można, iż był samym duchem, 
ta niespokojność mówię, byłaby się za czasem 
uspokoić dała, gdyby... Lecz nie chcę uprze- 
dzić zdarzeń, i wracam do pana Morawskiego 
konfederata Barskiego. Nie mogę tu przepomnićć, 
że ten piękny utwór, w którym to rodzaju tyle po- 
źnićj ślicznych pieśni miał nam Wincenty Pol 
wyspiewać, jest od p. Tadeusza starszy o lat pa- 
rę. Nadzieje nasze o Magnuszewskim były wiel- 
kie wówczas, i zdało się, że wszystko im sprzy- 
ja. Przyjechawszy w dóm ciotki, która własnych 
nie mając dzieci, pokochała go jak syna, zaczęło 
się dlań życie spokojne, swobodne, nie zależne 
od tych potrzeb codziennych, które najdzielniejszą 
siłę są w stanie zniszczyć swćmi drobnostkowć- 
mi a nieastannćmi walkami. Zdrowie miał sfa- 
be, ale dzięki jednemu z naszych sławnych le- 
karzy, który już także nie żyje, a który pokochał 
osobiście młodego poetę, dzięki osobliwie pie- 
szezotnćj ręce matki, która zda się, zdoła zgła- 
skać wszelki ból, wycałować wszelkie cierpie- 
nie, zdrowie to mogło się poprawić. W młodym 
człowieku natura ma tyle jędrnćj siły, iż prze- 
może wszelkie złe. On będzie zdrów, ón musi 
być zdrów, marzyliśmy przyjaciele jego. Lecz 
jestże wyrachowanie jakie ludzkie nieomylne?. 
W Jonie tćj ciszy swobodnćj, tego domowego 
spokoju, tćj macierzyńskićj opieki wylęgło się 
złe nowe, które niemiało już ustać, którómu ón 
bez ratunku uledz musiał. Struna którą tak šli- 
cznie widzieliśmy nastrojoną miała wkrótce pę- 
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knąć, dzięki rękom niezgrabnym, które w najle- 
pszéj chęci struny tćj dotknęły. 
é . ~ 6 


Nadzieje jego ozdrowienia były coraz żywsze, 
wruciwszy z gór gdzie do wód Burkuckich jeż- 
dził , nowóm zdał się odżyć życiem; piersi je- 
go o które najwięcćj baliśmy się, górskim powie- 
trzem ożywione, zaczynały się młodzieńczym od- 
dechem rozpierać do nowych pieśni: wesołość i 
swoboda rozjaśniły czoło poety. Mnóstwo téż z 
owych czasów pamiętam drobnych poezyi: Do 
Matki; Do drzewka zasadzonego w Załuczu 
i t. d., które po większćj części drukowane były 
w rozmaitych pismach zbiorowych; jest w nich 
duch jego poetyczny, jest jeszcze i marzenie i 
tęsknota, ale już się przebija ta dzielniejsza twór- 
czość, która go ku większym goniła dziełom. A w 
okolicy ile téż z owych czasów pozostawało da- 
nin sztambuchowych: Do Tałji N..; Do Lu- 
biny D.. it. d.; którómi biedny poeta musiał 
„stwa tamtejsze 
i powątpie- 


opłacać wstępne swoje, w towar 
z nieufnością patrzące na przyby 
wające ażali go mają owwąbić poeta czy dziwa- 
kiem!. Sztambuchowe wiersze przeważyły na 
chwil kilka szalę ich sądów godzinnych na stro- 
nę prawdy; lecz Magnuszewski nie miał swego 
natchnienia na usługi sąsiadów i sąsiadek, któ- 
rych towarzystwo wietrzne, i rozmowy pęchyrzo- 
we nudziły go niepospolicie; odsuwał się zatćm 
od nich ile mógł, i o ile tego dozwalała przybra- 
na matka jego, poczciwa kobieta, ale lubiąca ści- 


540 


śle zachowywać rozmaite przyzwoitościowe prze- 
sądy, ktore na wsi są kradzieżą czasu, i zabój- 
stwém ducha. To téż wnet poeta z łaski sztam- 
buchowćj, stał się w ich zdaniu dziwakiem z fa- 
ski takich utworów jak Guy du Faur, albo Wła- 
dysław biały. Z owych to bowiem czasów są te 
dwa piękne utwory. Guy du Faur jako powieść 
jest utwor prawdziwie artystyczny, o którym 
rozpisywać się nie będę, był bowiem drakowany 
w Ziewonii. Krzyczano na język, który jednak- 
że jest językiem jakim przodkowie nasi głośnićj 
i wymownićj gwarzyli, niżeli my naszą gładką 
mową, a jest przytem tak treściwy i obrazowy, 
że w końcu wszystkie krytyczne pogadanki, któ- 
re ponikły pomiędzy cztórma ścianami, ustąpić 
musiały przekonaniu znawców, 0 tćj lepszćj z po- 
między naszych powieści. 

Byl to dla Magnuszewskiego czas największe- 
go wpływu Wojciekiego, wpływu, któremu win- 
ni byliśmy te ustępy z Władysława białego, ja- 
kie zostały po nim. Plan dramatu tego był zupeł- 
nie ukończony, i zapewne znajdzie się w papie- 
rach jego; plan ten olbrzymio jest zakrojony, a 
z taką dramatyczną siła i artystostwem wyro- 
biony, iż śmiało powiedzićć mogę, nie sprostał- 
by mu żaden z utworów naszych największych 
poetów. Kto przeczytał i przeczyta jeszcze te 
kilka scen ogromnych, ukończonych zupełnie, 
przyzna pewno, że stanąć mogą obok najpier- 
wszych utworów dramatycznych Szekspera i 
Szyllera. W dramacie tym Magnuszewski nie 
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jest tęsknym marzycielem; dzielną siłą schwy= 
cif charakter awanturniczy Władysława białe- 
go, tego na poły rycerza, na poły mnicha, i w 
obu właściwościach przedstawia nam go srogim 
wojownikiem , i przesądnym pobożnisiem. Lecz 
taki charakter kreślić było poec 
ugrupował więc w koło niego sceny i osoby ży- 


> za mało jeszcze ; 


wo malujące wiek cały owoczesny, i całą polity= 
kę tych czasów; przez usta osób jego przema- 
wia duch wieku z zwycięzkićmi ideami chrześci- 
jańskićmi, i tu i owdzie odbijającómi się głosa- 
mi dawnej wiary sławiańskićj. Obyczaje prze- 
sądy i zdania owoczesne wystają w całćj prawdzie, 
nie lekko zeszkicowane, ale że się tak wyrażę 
w posągowych rzeźbach. I język cały, jakiego 
w tych scenach używa, nie jest naśladowany, ale 
raczćj jakby naumyślnie natchnieniem poety stwo- 
rzony, do oddania tych kilku zarysów; jest bo- 
wiem wszędzie jędrny i wyrazisty. Fragmentu 
tego ocenienie śmiało przekazać mogę wszystkim 
znawcom, którzy go kiedyś czytać będą. Prawda, 
że to fragment tylko, którego nie skończył, ale 
go skończyć nie mógł. Dla czego zaś nie skoń- 
czył, to właśnie jest nie grzóch jego, ale grzech 


nieszczęśliwćj fatalności, która już wisiała nad 


nim. Zbliżam się już do końca tćj dla mnie mi- 


łćj i smutnćj razem powieści, i chciałbym słowa 
moje przynaglić, by się tego ciężkiego pozbyć 
zadania, i jednym rysem krótko skreślonym od- 
dać wszystkie cierpienia poety, i wszystek żal nasz 
jakim towarzyszyliśmy gasnacym powoli siłom 
Zeszyt V. 1847. 69 
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jego, i niknącym nadziejom naszym. Ani téż wię- 
cćj przechodzić będę szczegółowo utwory jego, 
bądź skończone, bądź pozaczynane ; sądu bowiem 
mego indywidualnego ostateczne uświęcenie z0- 
stawiam tym, którzy wszystkie te jego utwory ra- 
zem wydane czytać będą. 

W lat kilka po pierwszćm poznaniu naszćm od- 
wiedziłem go w tymże samym Załuczu. A było 
to na wiosnę; urocza tćj okolicy przyroda jaśnia- 
Ta wszystkićmi barwami najpiękniejszómi; w po- 
śród zieloności ogrodu opłukanego wodami Prutu, 
które zdawały się jęczćć jeszcze pamiątką zi- 
mowćj niewoli, wśród woni wiosennćj, wśród 
spiewu wesołego ptaków, owiani powietrzem, któ- 
re nam z gór przypływało wolne i świćże, sta- 
liśmy naprzeciw siebie smutni, jednym smutkiem, 
smutkiem, który chylił czoło jego ku ziemi. Jak- 
że był zmieniony?. Ni wesołćj swobody na czo- 
le, ni uśmiechu ua twarzy; oczy tylko jego ły- 
skały promieniem, w którym walczyło natchnie- 
nie z przeczuciem , ogień życia z gorączką cho- 
roby. To przeczucie kamieniem ciężyło mu na 
sercu; nie by życia żałował, które już wtenczas 
było skrzywione, ale był to żal nie każdemu po- 
jętny, żal poety za pieśnią, którą dospiewać już 
nie ma siły,za natchnieniem zamierającćm w piersi. 
I poźnićj gdy to cierpienie w coraz większe ro- 
sło bole, wymownićj niż jabym zdołał, opisał ón 
łzami serca to cierpienie poety umierającego w 
pół drogi. Czytaliście zapewne tę pogadankę, 
której nadał nazwę Herbata. W nićj to ostatkiem 
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sif swoich zapłakał nad niedawne zgasłym Jó- 
zefem Borkowskim, a malując bolesne uczucia 
poety, któremu tchu do spiewu brakuje; cierpie- 
nie autora, któremu czasu już niestaje by całe 
w myśli już wyrobione dzieło wyrzucić z siebie dla 
pożytku ziomków, płakał ón nad sobą, malował 
własne uczucia i cierpienia. 


I długo go wówczas pytalem; z jego milcze- 
nia, z jego niechętnych urywanych odpowiedzi, i 
z przyszłych dopiero wydarzeń zrozumiałem dla 
czego całe jego życie było zkrzywione wówczas 
już kiedy zdało mi się, że go otacza spokój i 
szczęście. 

Ktoby mógł pomyślóć, że w środku najszla- 
chetniejszćj z ludzkich cnót, która była jego naj- 
piękniejszą zaletą może się ukrywać zarodek złe- 
go? A przecież z jego nieograniczonćj chęci po- 
święcenia się dla drugich, wywinęło się to zde, 

è è e + é é 

które miało tyle wywrzéć wpływu na przyszłość 
jego. "Vo poświęcanie się jego w przyjaźni iw 
innych uczuciach, wypieranie się samego siebie 
we wszystkich związkach i stosunkach życia, by- 
ło w jego czystćj poetycznćj wszelkiemu zapa- 
łowi otwartćj duszy posunięte do takiego stopnia, 
iż z zalety stało się wadą, z cnoty stało się wy- 
stępkiem moralnego samobójstwa, i przyprowa- 
dziło nań zgubę. 

Znalazłszy przytułek po wygnaniu, fizyczny 
spokój po niewygodach wojaczki i emigracyjnej 
wędrówki, czułą twarz matki namiętnie przy wią- 
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zującćj się do niego miasto twarz obojętnych, zda= 
ło mu się, iż za to tyle darów i uczuć dające mu 
ustronie powinien odpowiedzićć bezgranicznóm 
poświęceniem się tćj, która mu najkosztowniejszy 
dała klejnot uczuciowy — serce matki. I stosu= 
nek ten caly pojął w poetycznóm znaczeniu, a 
wdzięczność stopniował w swćj sprawiedliwości 
exaltowanćj aż do antuzyaznu. 1 nie miał swej 
woli naprzeciw woli przybranćj matki. Zacna ta 
zewszechmiar niewiasta pokochała go z tém sil- 
niejszą namiętnością, im niespodzianićj zdybało 
ję przy końeu życia to przywiązanie dziecinne. 
Jéj przywiązanie matczyne było prawdziwą na- 
miętnością; ona zazdrościła książce którą czy= 
tal, przyjacielowi którego uścisnął, towarzyszo- 
wi z którym rozmawiał, pokojowi w którym się 
dla pracy zamykał. A bojąc się o słabe zdro- 
ła go i pielęgnowała z całą nie- 


wie jego, pieś 
odstępną troskliwością matki czuwającćj nad ma~ 
ém dzieckiem. Wszystko ją straszyło, praca 
by go nie zmęczyła; samotność by go nie znu- 
dziła; przechadzka swobodna poety, by go nie 
oziembiła. Dreszcz natchnienia brała za dreszcz 
choroby, rumieniec zapału za rumieniec gorączko- 
wy. Biedny poeta mniemalby być niewdzięcznym, 
gdyby się jćj sprzeciwił; więc odrywał się od 
zaczętćj pracy, by się obojętną męczyć rozmową, 
porzucał samotność z całóm bogactwem obrazów 
jakie w nićj gromadziło natchnienie i wyobraźnia, 
by się nudzić sąsiedzkićmi wizytami okładające- 
g l ) 
mi umysł jego rozpalony lodowémi kompresami ; 
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z przechadzki które mu piersi do życia otwierała, 
wracał do dusznych pokoi; zdrowy ciałem kładł się 
nieraz do łóżka by osłabić duszę. Skutki tego sto- 
sunku nienaturalnego postępowały pomału,niezna= 
cznie, ale postępowały ciągle. Spokojne schronie- 
nie jakie znalazł stało mu się więzieniem; wygo- 
dne i pieszczotne otoczenie rąk macierzyńskich sta- 
To mu się klatką, przywiązanie święte, przywiąza- 
nie wdzięcznego dziecka stało mu się łańcuchem 
przykuwającym go do łona kobiety kochającćj, 
dobrej, ale nierozumiejącćj w swćm slepém uczu- 
ciu potrzeb i życia poety. W tym właśnie czasie 
wyjechał Wojcicki, a ón został sam jeden zma- 
tką, która w krótce owdowiała, i wszystkie odtąd 
uczucia swoje niepodzielone, a zwiększone smut- 
kiem szukającym pociechy przeniesł 


a na niego. 


T'u jeszcze wspomnićć muszę o nowym wpły- 
wie, który po wyjeździe Wojcickiego zaczął prze- 
ważać w umysłowćm życiu poety. Było to wr. 
1834; był to więc czas największego unas sza- 
łu za lekką literaturą francuzka. Balzaka ana- 
tomija serc ludzkich w świecie uczuć i osób, któ- 
re sam tworzył dobywając je z niewyczerpane- 
go źródła swćj wyobraźni uroczćj, w świecie ta- 
kiego zepsucia, że ta anatomija, by się tak wy- 
razić zastosowana do trupa po większej już poło- 
wie zepsutego żadnego pożytku żyjącym przy- 
nieść nie mogła; Wźiktora Hugo dziwaczne fan- 
tanzyje , pokrzywiono-karłowate, rozbujało-dzi- 
wolągowe, jakby z architektoniki gotyekićj w li- 
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teraturę przeniesione ; Souliego, Eugeniusza Sue 
nielitościwą logiką potworzone wyjątkowe poja- 
wy, jakiegoś przekształconego i przesyconego 
świata; i innych powieściarzów francuzkich utwo- 
ry wyrachowane na efekt najsilniejszy, efekt okro- 
pności, którą ci autorowie zdawali się z fizyczne- 
go świata zgrozy w Radklifoskich romansach 
przenosić, na groźniejsze jeszcze pole moralnych 
okropności — te to książki były wówczas w mo- 
dzie. A nęcące były powabem pięknego stylu, 
który się tak miło i nieznacznie perłowćmi falami 
wlewał w ucho, a przez nie przechodził w duszę, 
ponętne bogactwem takićm wyobraźni, że ich obra- 
zy, okolice, stosunki i zdarzenia plastycznie od- 
dane, a scenicznie zestawione daleko w tyle zo- 
stawiały wszelkie dawniejsze utwory dogorywa- 
jącćj, przesadzonćj, ale mnićj szkodliwćj przecie 
literatury sentymentalnej. I dla naszego poety 
obrazy te stały się zaczarowanym Armidy ogro- 
dem, w którym mu było tak lubo i rozkosznie, 
że pomału tracił hartowną dzielność nabytą w po- 
śród obrazów naszćj treściwćj, chropowatćj dla 
nieuka, ale dziwnie harmonicznie zaokrąglonćj dla 
jenijalnego badacza przeszłości historycznej. To 
łamanie się dwóch wpływów najwidomićj wystę- 
puje w jego Urszuli Majerin, w jego Kobiecie 
w trzech wiekach, gdzie obok wielkich piękno- 
ści prawdziwie poetycznych, w obrazach, a nawet 
w języku, przeszłość nasza odziewać się zdaje w 
fantastyczne i dziwaczne stroje, jeżeli nie zupeł- 
nie naśladowane, to przynajmnićj przez mimowo|l- 
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ną władzę wrażeń chwilowych, wyrobione na po- 
dobieństwo literatury francuzkićj. Najpiękniejszy 
z tych teraz wspomnianych utworów jest dramat 
jego: Barbara. Wpływ francuzkiéj literatury i 
tam jest widoczny, ale od czasu do czasu, ze środ- 
ka gadaniny gładkićj szermierzącćj rozumowa- 
niami dzisiejszćmi, przebija się ten znajomy, swoj- 
ski, prosty, chociaż przemawiający żywo do sere 
naszych w głos jakby starożytnego rogu litew- 
skiego. 

Zrobiwszy ten ustęp, wracam teraz do domo- 
wego życia poety. Walka ta ciągła o którćj mó- 
wiliśmy musiała niszczyć zdrowie jego, i stawa- 
ła zawadą pracom umysłowym. Zesmutniał, po- 
chylił czoło, lecz z każdćj wolnćj chwili korzy- 
stał, i mimo przerw wielu, wyrzucał dalćj z pier- 
si swojćj porozpoczynane a żyjące w tćj piersi 
obrazy. Matka widząc go smutnym, milczącym 
wśród sąsiedzkich głośnych jak dzwon, i pró- 
żnych jak dzwon pogadanek, zaczęła w swćj my- 
śli szukać innego środka, by mu przywrócić 
zdrowie, a z nićm i humor wesoły. I odgadła we- 
dle swego pojęcia, że samotność go nudzi, a jako 
środek przeciw nićj wymyśliła — żonę. A trzeba 
tu oddać jéj sprawiedliwość; nie bez ogromnćj 
walki z namiętną zazdrością jaka się mieściła w 
tém jéj uczuciu wyłącznóm, zgodziła się sama z 
sobą na ten środek wedle nićj zbawienny. Ona 
chcąc mu żonę znaleść poświęcała się. Szcze- 
gólne przeznaczenie biednego poety!. Jego dzie- 
cinne poświęcenie się przygotowało zgubę, którą 
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miało dokonać poświęcenie się macierzyńskie. 
Gdyby nie te dwa poświęcenia się fałszywie zro- 
zumiane żyłbyś poczciwy Dominiku, inie skrzy- 
wiłby się twój talent!. Zaczęły się odtąd smu- 
tne dla poety wędrówki za żoną, odwiedziny bliż- 
szych i dalszych sąsiadów, owe u nas rozwlekłe 
małżeńskie przedmowy, swatania, oświadczenia, 
ukłony, uściski, długie objady, dłuższe wiwato- 
we kielichy, z tym krótszym rozumem na dnie. I 
to wszystko musiał odbywać poeta na zimno, bez 
zapału; miał brać żonę po obywatelsku jakby 
konia kupil lub wołu, ón który jeżeli marzył kie- 
dy o żonie, to chybaby ją wziął po poetycznemu, 
z miłością w sercu, a zapałem w duszy. I wi- 
dzićć i słyszćć, i być uczestnikiem tego targu 
małżeńskiego, w którym posag jest główną rze- 
ezą, a żona dodatkiem, jakby na jarmarku rada- 
szem dodanym do stada wołów, było to cierpie- 
nie niepojęte dla obojętnych, którzy mu winszowa- 
li, ściskali, chawili iwynosili nad niebiosa w oczy, 
a w kącie kpili z niego jak zwyczajnie kpią głup- 
cy, żartowali z jego bladości, chudości, i najpo- 
cieszniejsze horoskopy składali poecie, w którym 
natchnienie płakało łzami przeczucia śmierci. On 
potrzebywał swobody, powietrza, wolności, by 
mógł bujać i marzyć, biegać i latać. Na co jemu 
żona?. o której nie myślał, która miała być dla 
niego nowym ciężarem, nowa wagą przyczepioną 
do łańcucha, w który go okoliczności okuły. On 
nigdy nie marzył ciałem, jeno duszą ; bo sam był 
bez ciała prawie; ón był duchem tylko!. 
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Lecz na cóż dłużćj mam się rozwodzić nad tą 
smutną w życiu biednego poety epoką. Dostał 
zonę z posagiem, i obowiązkiem oczyszczenia za- 
dłużonego majątku. Od razu, ón który nigdy nie 
myślał o jutrze własnóm miał myślćć o jutrze ż0- 
ny i matki. Poeta młody miał się od razu prze- 
robić w męża i szlachcica robiącego majątek. 
Niebyłżeby to przedmiot do komedyi, gdyby nie 
był przedmiotem do najdramatyczniejszćj traje- 
dyi? I zaczęła się trajedyja w życiu poety. Przy- 
wiązał się do żony, bo wybór choć przypadkowy 
był szczęśliwy. Tém téż gorzćj było dla niego. 
W walce z złą żoną byłby może odzyskał ener- 
giję i skruszył więzy, porzucił wszystko, i wol- 
ny z lotnym tylko skrzydłem poleciał i tu i tam, 
i tu zaśpiewał, i tam zanucił, a wszędzie znalazł, 
by przyjacioł co by go kochali, uczucia koleżań- 
skie któreby go zrozumiały; wszędzie by uniósł 
z sobą ani majątkiem ani długiem nieobciążoną 
wesołość swoją, natchnienie, i pieśni swoje!. 
Lecz żona była dobra, matka była dobra, i 
pieścili go, i ściskali go, coraz mocnićj, coraz ser- 
decznićj, coraz cieśnićj. Zawitała troska w dom 
młodego małżonka, troska nieodstępna o jutrze, 
krótką chwilę ojeowskiego uczucia nad kolebką 
i trumną razem dziecięcia opłacić musiał kilko- 
letniém konaniem chorćj żony, którą trzeba było 
pielęgnować jak bezwładne dziecko. 

Zawitały papiery sądowe, pozwy, umowy z 
adwokatami, układy z dłużnikami niezrozumia|l- 
sze dla niego od chińskiego języka. 

Zeszyt V. 1847. 70 
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Róbże majątek!. mówiła mu wdzięczność sy- 
nowska, obowiązek mężowski, szeptali sąsiedzkie 
plotki uprzejmie wkładane mu w ucho; wszak na 
to wziąłeś posag. 


Opłacaj długi moje! z czułością płacząca mó- 
wiła matka; wszak dałam ci żonę z posagiem. 


I robił majątek, wyrobnik nieszczęśliwy z ta- 
czką, którćj podołać nie zdołał. 'Tracił tylko si- 
ły, i życia swego cząstki rzucał w łóżko kona- 
jącćj żony, w obowiązkowe rozmowy z matką, 
w gospodarstwo którego nie rozumiał, w procesa 
których niepojmywał. A więc przybyły mu w dom 
zarzuty własne, dla draźliwego jego serca okro- 
pne, z początku ciche, i codzień głośniejsze skar- 
gi matki, na którćj szatan zdawał się mścić sze- 
peac do ucha: Ty coś wszystko poświęciła, niczem 
jesteś w jego życiu; ón tylko żonę kocha, a ma- 
jątek twój własny traci. 

I przyszły dlugi w dom, i już go nie porzuci- 
ły; długi dla poety z natchnieniem i szlachetno- 
ścią w duszy, jest to jad twawiący hez ratunku. 
I cóż się stało?. Piękny domek, zielony ogró- 
dek, i wody Prutowe trzeba było porzucić, i szu- 
kać dachu po świecie.. a za nim poszły jęki ż0- 
ny, i wymówki matki, i procesa, i długi, i myśl 
o jutrze i własnego sumienia zarzuty. A wkoło 
sasiedzi, co go to od razu durniem ogłosili, tryum= 
fowali głośno, że ich sądy nieomylne zawsze. I 
żartowali, śmiali się idowcipkowali. A poeta wśród 
jęków, narzekań i płaczu konał pomału, konał 
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bez ratunku... bez ratunku!. Dziwicie się mo- 
że, obejrzéjcie się, i zajrzyjcie w dzieje własne!. 
Czy jest u nas ratunek póki czas, ratunek wy- 
magający ofiar? . Złotą obrączkę chętnie się do- 
rzuca do pełnej już skrzyni; za prawdziwie zaś 
potrzebnym, woła dzisiejsza litość: Niech Bóg 
opatrzy!. cóż robić? sam sobie winien! 


I nie żądał ratunku poeta biedny! Idobrze zro- 
bił: walczył, cierpiał i umarł, ale się nie pod- 
dał. Złamany pękł i runął, ale się nie ugiął. 

Łatwo pojąć, że w pośród takich cierpień nie mógł 
ciągłćj oddawać się pracy. A choć na chwilę 
uciekł do ulubionćj samotności, zamarzył jak da- 
wnićj, i zaczęły się przesuwać obrazy w których 
się był dawnićj rozlubował, i występowały mu 
coraz jaśnićj coraz widomićj i barwniej, wnet je 
rozdmuchał powiew suchćj rzeczywistości. I dla 
tego chociaż mamy z owych czasów wiele rozma- 
itych utworów, a w każdym przebija natchnienie 
prawdziwego poety, niezdołał już wykończyć po- 
zaczynane większe dzieła swoje. Z rozpaczliwą 
ochotą chwytał się do pracy, rozpoczęte zostawiał 
dzieła, czując że mu brakuje czasu; więc nowe 
rozpoczynał, w nadziei, że je prędzćj ukończyć 
potrafi, lecz i te wnet przerwać musiał. A źró- 
dło poezyi drzało w nim; czuł jak bogaty skar- 
biec myśli i uczuć ma w sobie, i chciałby je 
ziomkom wyspiewać. Słabiejącym głosem nucił 
od czasu do czasu to tę, to ową przygrywkę je- 
nijalną, poetyczną... I możemyż potępić jego 
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talent, jeżeli tyle cudnych zostawił — przygry- 
wek tylko? — Musiało to być okropne dla niego 
cierpienie, zwiększone o cafa siłę jego wyobraźni, 
którą niemogąc zatrudnić na zewnątrz, zamykał 
w sobie jak wroga, który mu ciągle oko w oko 
spoglądał, i przywodził mu przed oczy rys po 
rysie cały obraz eodziennych udręczeń!.. i w 
przyszłości tym najdroższym skarbie, który jeden 
poecie zostaje, gdy go wszystko opuszcza, po- 
kazywał mu próźny step!. a na nim wszystkie 
te marzenia, które dawnićj wesoły młodzieniec 
wysyłał naprzód, by czekały nań tu z łzą bratnią, 
tam z czcią ziomków, tu z wieńcem; wszystkie mu 
teraz szyderczym wyszczerzały się uśmiechem, 
i urągały niemocą, osłabieniem, śmiercią!.. 


W takich to chwilach goryczy i rozpaczy na- 
pisał ón Kamilla, dramat do większćj połowy 
ukończony, i drugi dramat: Rozbójnika salo- 
nowego, któremu tylko parę scen brakuje. Niema 
w nich tćj siły dawniejszćj, ale jest rzewność po- 
etyczna łzy wyciskająca, a co najwięcćj warte 
wspomnienia, niema w nich tego smutnego scep- 
tycyzmu, który tak łatwo wyradza się z cierpień, 
z poniszczonych nadziei, i z rozwianych złudzeń, 
który w wielu poetach pojawia się jako dowód 
przesycenia uczuciowego, jako granica talentu 
chylącego się do upadku. Ón miał do ostatka w 
sercu swojóm miłość nieograniczoną dla ludzko- 
ści, pobłażanie bez końca dla wad, i wiarę w 
cnotę. On płacze, lituje się nad zdrożnościami, ale 


nie potępia ludzi, nie drwi z ich uczuć. Niezna= 
ne mu jest szyderstwo, ta straszna broń scepty- 
cyzmu, ten piekielny śmiech potępieńców!. I to 
właśnie mam za najpiękniejszą właściwość jego 
talentu, który był jeszcze w swćj pelnćj i czystćj 
sile... 

Czy może być pięknićjszy dowód czystości i 
elastyczności jego talentu, jak w ostatnich chwi- 
łach wśród rozpaczy terażniejszćj, i przeczucia 
przyszłości ta ucieczka jego do uczuć natury, do 
wrażeń, i głosów przyrody, w Dramacie natu- 
ry jednem z ostatnich dzieł jego, utworze chao- 
tycznym zaprawdę, ale pełnym szczegółowych 
piękności. 

To znowu chwilową pracą rozegrzany.nowe roit 
plany, które pozaczynane, lub ogólnćmi tylko za- 
rysami odcieniowane, znajdują się w pozostałych 
po nim pismach, jak n. p.: Dwie abdykacyje po- 
wieść historyczna olbrzymio zakrojona, i Dra- 
mat ludzkości olbrzymiejszego jeszcze rozmia= 
ru. O drukowanych niemówiac, zostało jeszcze 
prócz tego parę recenzyi o Kraszewskim i La- 
martynte ; plan do dramatu Zborowsktch, i wie- 
le innych porozpoczynanych robót, w których 
wszędzie przebija myśl zdrowa i piękna. — Lecz 
gdzież hyly siły do ich ukończenia? 

Jeszcze jeden ostatni obraz powieści jego!.. 

Matka urażona że poeta nieumiał' robić mająt- 
ku, w innym zamieszkała domu; a jemu był to 
zarzut nowy, okropnie bolący. Żona po kilkole- 
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tnich cierpieniach umarła zostawiwszy mu żal nie- 
utulony w sercu, a samotność grobową w około 
niego. I wiedział że umrzćć musi. Siły go co- 
dzień opadały; w przyjacielskim domie siedział 
biedny poeta i dumał!.. I jeszcze raz przypo- 
mniał sobie z boleśnóm uczuciem, ile pozaczyna- 
nych dzieł czeka na ostateczne ukończenie. A 
myśli wrzą mu jeszcze w głowie, aw piersi gra- 
Ją uczucia, i prą się do pieśni, lecz usta już nie- 
mieją, trętwieją palce. A więc zginąć mają pie- 
śni niedospiewane, kiedy tak wielkie są chęci. 

Nie! spiewać będę jeszcze! Iłysnęły mu oczy, 
dawny zapał strzelił z nich. Kazał przynićść do 
łóżka biórko swoje, i porwał pióro. Uśmiechnął 
się do poufnych przyjaciół swoich, którym tyle 
pięknych myśli powierzył. Porwał je w ręce by 
im resztę tajemnic, które mu się w łonie paliły 
dogadać!.. I wypadło pióro z ręki, westchnie- 
nie wyrwało się z piersi jego.. tajemnicą osty- 
gły lotne myśli, wzniosłe uczucia, natchnienia 
wieszcze!.... Dominik Magnuszewski nie żył 
już!.., 


Pan 


PAN MORAWSKI 
KONFEDERAT BARSKI, 
napisany przez 
DOMINIKA MAGNUSZEWSKIEGO 


d.30 Sierpnia r. 1881. 


Cóż tylko dziewczęta są u nas dziś w głowie? 

Ot, lepićj sluchajcie, co stary opowie; 

A starych powiastki, jak wino tokaja 

I serce zagrzewa, i umysł upaja. 

Więc powiem — Cóż powiem ? — Miłostki? — To stare! 
Tam miasto istoty zyskujem, co? — marę. 

Toć lepiéj pogdćram o wojnie, gdy dziarski 

Był wodzem Morawski, konfederat Barski. 


Słuchajcie! w Poznaniu Renn Moskal przywodzi +, 

I naszych ciemięży, i miasto nam głodzi; 

A wszędzie mkng zwiadą kozacy zdziczali, 

By milczkiem nam Zmorę * przy zejścia schwytali; 
Bo im ten po lacku namorzył, nabredził; 

Gdzie kozak zamyślił, tam wódz nasz wyprzedził; 
Zmienacka wpadł, wybił, nasz hetman, wódz dziarski 
Tak robił Morawski konfederat Barski. 


1. Jenerał Renn, który pobity od konfederatów zamknął się w 
Poznaniu. 

2. Zmorą nazywano Morawskiego, bo w nocy najczęścićj na- 
padał, był ón siły nadzwyczajnćj, a gdy potrzebował dostać ję- 
zyka, nocą podsuwał się pod stojących na czatach kozaków, upa- 
trywał jednego, w najtęższym pędzie przepadał, porywał olbrzy- 
mią siłą za kark, sadzał na konia przed siebie i szczęśliwie wra- 
cał do swoich. Nie jeden podobny przykład tradycya podaje o 
Morawskim. 
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Drwiąc z Renna, z Moskali, Morawski umy: 
Słów kilka na kartce nan.azać, i skrćślił, 

I na wóz wziął cielę, i z chlopska' przebrany 
W sam środek Poznania zajeżdźa nieznany. — 


»Coż wie. 


iesz ?«—»(t cielęc — »A drogo ?« — »Co dacie ?« 
»Talara.« —»Dla kogo?» —»Dla Renna.« — Ha macie «— 
I przedał —i myśli wódz śmiały — a dziarski: 


Kiep Renn, chwat Morawski, konfederat Barski! 


Gdy kucharz chce rzezać, znajduje, podnosi, 
I kartkę takową Rennowi przynosi: 

Klania się Morawski; przedał ci to ciele; 

I znalazł Moskali kpów tutaj nie wiele! ' 


Renn na straż zawola: — Strzedz murów Poznania! 


Chwytajcie! Wtóm mieście Morawski się schrania !« 


Lecz precz już daleko za miasto mąż dziarski 


Ujechał Morawski konfederat Barski! 


Patrzy aż za górą kozak mu majaczy. 

Więc dalćj w rozgowor; wódeczką go raczy, 

A kozuń już nie tak nań bystro spogląda 

I coraz mu głębićj w manierkę zagląda. 

Chłop skręca, i wozem przewraca na drodze 

»Ej panie kozaku! pomóż no niebodze !« 

Zsiadł kozak, chcac pomódz. — Wićm za leb go dziarski 
Przydusi Morawski, konfederat Barski. 


I na koń! Więc Boska pomocą zagrzany, 

Wpadł do wsi, a we wsi brzmią hymnem organy, 
I święta niedziela lud caly zajęty, 

I spiewy do Bog 


za: wybaw nas o święty. 
Z pokorą Sarmaty Morawski tćż bieży 
Niewstydoy modlitwy, wnet w skruchę uderzy; 
Kto z Bogiem to Bóg z nim, tak myślał mąż dziarski 
Nasz stary Morawski, konfederat Barski. 

1. Dwa własnoręcznie przez Morawskiego napisane wiersze, 
które opisanym tu sposobem Rennowi podsunął. 


Wiem łoskot w świątyni! kozacy do koła 

Ohsiedli i wioskę i bramę kościoła! 

| Uciekać | — Nie, stójcie! Wnet młodych przyzywa;, 
Za znakiem: »Otwórzciele — szturmaka * dobywa, 

Jak nabił, jak przybił, za znakiem aż milo! i 

Jak palnie pietnastu wnet ziemię zaryło! 

I na koń! — I zkonia rzekł jeszcze mąż dziarski: 
Tak strzela Morawski konfederat Barski. 


Niezawsze co panna, to piękna i mloda 

Nie zawsze też trwała majowa pogoda — 

I rozkosz nie z miedzi — i serce nie z stali — 
Więc w końcu kozunie hetmana schwytali. 

Nuż mścić się i więzić! katować co siły! 

Aż nagie mu kości bez ciała świeciły. 
Wycierpiał — wysiedział za swoje nasz dziarski, 
Nasz mężny Morawski,: konfederat Barski. 


Aż wreszcie raz wieczór — lecz cóż to, hćj bracie! 
Gdy u mnie łza płynie, wy oczy mrużacie, 

Gdy dłoń mi drzy stara, wy dłonią bez siły 
Szukacie nie miecza, lecz rączki swćj miłej. 
Młokosy! bez serca młodego w swćm łonie; 

Precz z pieśnią! Sam myślą w tę przeszłość pogonię, 
Sam tylko czuć będę i myślćć jak dziarski 

Mój hetman Morawski, konfederat Barski. 


1. Szturmak rodzaj strzelby, którćj lufa u końea szersza, zwy- 
kle w szturmak sypie się garść lotek lub siekańców. 


Zeszyt V. 1847. 71 


ROZMAITOŚCI. 


KORESPONDENCYJA REDAKCYT. 


WW zakladzie Imienia Ossolińskich ukończono w tych dniach 


przepisanie kroniki Bogufała z rękopismu, który się obecnie 


tu znajduje. Pan J. A. Kamiński zajął się tą pracą, a zna- 
jomość potrzebna rzec 


i jego naukowa sumienność, jest 


rękojmia i wierności odpisu, i że odpowie celowi, na jaki 


jest przeznaczony. Kopija ta będzie bowiem przesłaną A. W. 


Maciejowskiemu, który ten rękopism Bogufała (znacznie od- 
mienny od drukowanego) z innćmi zamierzył sobie po- 


równać krytycznie. 


Podług listu odebranego z Warszawy ma pan Maciejow- 


ski tćmi dniami wyruszyć w podróż naukową do Berlina i 


dalćj, dla porównania wielu kodeksów polskich z rękopisma- 


mi znajdującómi się za granica; i w tym celu miał także 


z sobą zabrać wspomniony wyżćj odpis kroniki Bogufała. 


7, Krakowa odebrała redakcyja recenzyję dramatu: »Ur- 
szula Majerinn« odegranego na scenie krakowskićj, znako- 


mitego pióra pana H. M, dla szezuplego jednak zakresu, 
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niebędzie mogła być ta rozprawa w jednym zeszycie pisma 
naszego umieszczoną, jak sobie tego Ży 


jezy szanowny autor; 
lecz w dwóch zeszylach mianowicie zaś w mym i mym. 


Pan Władysław Wężyk, autor znanych podróży na 
wschodzie życzył sobie, mieć przepisane niektóre rękopismy 


z biblioteki naszćj, slużyć mogące jako materyjały do histo- 
ryi polskićj XVIII wieku — donosimy Mu, że kopije Żą- 
danych rękopismów są już zrobione, i zapytujemy Go: pod 


czyim adresem i dokąd je odesłać mamy? 


Wspólpracownikowi naszemu panu Althowi z Czerniowiec 
wdzięczni jesteśmy za pierwszą część przesłanćj nam rozprawy 
rGeologiczny szkic okolicy Lwowac; gdy jednak ar- 
tykuł każdy, który nie jest wyjątkiem z obszerniejszego dzie- 
ła, lecz calkowita rozprawą, wypada w calości przedłożyć 

, ŁA p y 
cenzurze krajowćj, upraszamy o nadesłanie drugićj części 


geologicznego szkicu w jak najkrótszym czasie. 


Z lista hr. Aleksandra Krasickiego umieszczamy tu wyją- 
tek, odnoszący się 


io przypisek do listów ks. Ignacego 
Krasickiego, umieszczonych w Iszym zeszycie pisma naszego 
r. b., a mianowicie do listu Iligo z kolei: 

»Wspomniany w tym liście Józef Boznański, marszałek 
księcia biskupa podczas trybunału Mało-polskiego, był po- 
źnićj chorążym Przemyskim; dziedzicem na dobrach Krzyw- 
czycy w przemyskićj, a na Pawlokowie w sanockićj ziemi. 
Przypisek ten został przy przepisywaniu artykułu przez nie- 


uwagę opuszczonym.« 


SPROSTOWANIA. 


str. 451 wiersz 17 zamiast Multona czytaj Huttona. 


n 452 > 14 » Bórna n Borna. 

n 462 s 26 » sieleniki " sielniki. 

» 468 23 21 " wieleniki n sielniki. 

„ 508 = 1 > slubuj zj ślubują. 

» 508 > 23 z Pogoda w niektórych egzempla- 


rzach czytaj Podaga. 
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